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Porozumieniet
Oceniając uchwały Konferencji Krymskiej

Franklin D. Roosevelt, tragicznie zmarły prez.
Stan. Zjedn., w przemówieniu swym na po­
siedzeniu kongresu amerykańskiego powie­
dział m. innymi: „Sprawa Polski była poten­
cjalnym źródłem niepokoju w Europ e powo­
jennej... Jestem przekonany, że porozumienie 
w sprawie Polski w danych warunkach jest 
najlepszy dla swobodnego, niepodległego pań­
stwa polskiego". W słowach wielkiego męża 
stanu i przyjaciela Polski tkwi niezbita pra­
wda. Tylko w ramach uchwał Konferencji 
Krymskiej, postanawiającej, iż rozszerzenie 
podstawy Tymczasowego Rządu Polskiego 
obejmie wyłącznie elementy demokratyczne, 
możliwem było stworzenie platformy poro­
zumienia. Nigdy bowiem naród polski, który 
tak dotkliwie odczuł zgubne skutki samolub­
nej polityki elementów reakcyjnych, które 
do roku 1939 monopolizowały władze w Pol­
sce, nie zgodziłby się na udział tych czynni­
ków w kierowaniu losami państwa.

Naród polski w ciężkich warunkach oku- 
pacji przemyślał powody swej niedoli i do­
szedł do wniosku, że u źródła jej tkwiły ego­
istyczne interesy reakcjonistów nie mogących 
przetrawić utraty swych włości na terenie 
Ukrainy i Białorusi. Za wszelką cenę, nawet 
na drodze flirtu z odwiecznym germańskim 
wrogiem całej Słowiańszczyzny, pragnęli oni 
wbrew opinii zdrowo myślącego i patriotycz­
nego społeczeństwa doprowadzić do konfli­
ktu ze Zw. Radzieckim.

Plany ich oczywiście zawiodły. Niemcy hit­
lerowskie dążyły do rozbicia Związku Ra­
dzieckiego ale nie po to, by oddać w pos’a- 
danie polskiej magnaterii obszerne łatyfun- 
dia. Ich celem było zniszczenie Słowiańszczy­
zny zarówno Polski jak i Związku Radzieckie­
go i włączenie bogatych w surowce i urodzaj­
nych obszarów słowiańskich do swojego ,.ob-

aszaru życiowego".
Dzięki zwycięstwu Narodów Sojuszniczych 

plany te pozostały martwą literą. Ale ma­
rzycielom" reakcyjnym ciągle jeszcze wyda­
wało się, że potrafią skłócić narody sprzy­
mierzone i dojść do zrealizowania swych pla­
nów, zapoczątkowanych wizytami Rioben- 
tropa w Warszawie i polowaniami z udziałem 
Goeringa w Białowieży. Myśleli, że ze spra­
wy polskiej wykluje się zalążek nowego kon­
fliktu, który da im odszkodowanie za względ­
ne wyrzeczenia i trudy związane z życiem na 
emigracji. Co w wypadku zaistnienia takiego 
konfliktu stanie się z Narodem Polskim, to 
było dla tych panów równo obojętnym', jak 
obojętnym był los społeczeństwa wydanego 
na pastwę hitlerowskiego barbarzyńcy jak 
obojętnym było zniszczenie Warszawy i jej 
bohaterskich mieszkańców.

Ale plany zawiodły. Nie dojdzie do kon­
fliktu między sprzymierzonymi z powodu 
sprawy polskiej, bowiem sprawa polska, dzię­
ki porozumieniu się demokracji przeoywają- 
cej w kraju i zagranicą, przestała być powo­
dem zadrażnień.

Rząd Tymczasowy w rozmowach moskiew­
skich wykazał jak najdalej idącą chęć doj­
ścia do porozumienia z każdym, kto stoi na 
platformie demokracji, kto potępia faszyzm 
i jego najgorszą odmianę hitleryzm Wciąg­
nięcia do współpracy działaczy takich, jak 
Wincenty Witos, jak Stanisław Grabski, lu­
minarzy narodowej demokracji, świadczy sa-
jno za siebie. Oczywista, że te elementy, które 
nasiąkły duchem faszyzmu, w przyszłym rzą­
dzie polskim nie będą nigdy reprezentowane. 
Ale to nie jest stanowisko tylko Rządu Tym­
czasowego, to jest stanowisko całego narodu. 
Naród nasz dojrzał i politycznie i społecznie. 
Czasy, gdy tylko jedna przodująca warstwa

wrotnie. Udział w Rządzie Jedność: Naro­
dowej weźmie i chłop i robotnik i pracujący 
inteligent. A naród wiedząc, że każdego pra­
cowitego i wartościowego obywatela bierze 
się w opiekę, wytęży swe siły, by realizować 
ideał Polski wolnej, suwerennej i demokra­
tycznej, Jan Brzeshi

Rząd Jedności Narodowej utworzony!
M o s k w a, 23. 6. (TASS). — Komisarz Ludowy 

Spraw Zagranicznych ZSRR W. Molotow, amba­
sador Wielkiej Brytanii sir Archibald, K. Kerr 
i ambasador Stanów Zjednoczonych Ameryki 
W. Harriman na Krymskiej Konferencji trzech 
mocarstw sprzymierzonych byli upoważnieni 
przeprowadzić naradę z członkami Tymczasowe- 
o Rządu Polskiego i innymi działaczami demo- 
ratycznymi w Polsce i z zagranicy o reorganiza­

cji Tymczasowego Rządu Polskiego na bardziej 
szerokich podstawach demokratycznych, wtacza­
jąc działaczy demokratycznych z Poljski, oraz Po­
laków z zagranicy celem utworzenia Tymczaso­
wego Rządu Polskiego Jedności Narodowej.

Od 17 do 21 czerwca w Moskwie odbywały się 
narady przybyłych członków Tymczasowego 
Rządu Polskiego i innych demokratycznych 
przedstawicieli Polski i z zagranicy w sprawie 
reorganizacji Tymczasowego Rządu Polskiego 
i utworzenia Tymczasowego R-ządu Polskiego Je­
dności Narodowej. W wyniku obrad członkowie 
Tymczasowego Rządu Polskiego i pełnomocni 
działacze demokratyczni doszli do całkowitego 
porozumienia w sprawie utworzenia Tymczaso­
wego Rządu Polskiego Jedności Narodowej na 
wyżej wymienionych podstawach. Tekst umowy, 
którą przekazano Komisji dla sprawy Polski, 
brzmi następująco:

Przedstawiciele Rządu Tymczasowego Rzeczy-

pospolitej Polskiej w osobach prezydenta p. Bo­
lesława Bieruta, zastępcy prezydenta p. Włady­
sława Kowalskiego, premiera p. Edwarda Osóbki- 
Morawskiego oraz zastępcy premiera p. Włady­
sława Gomółki;

Działacze demokratyczni z Polski w osobach: 
p. dra Władysława Kiernika (przybyłego w za­
stępstwie chorego p. Wincentego Witosa), p dra 
Henryka Kołodziejskiego, p. prof. dra Adama 
Krzyżanowskiego, p. prof. Stanisława Kutrzeby 
i p. Zygmunta Żuławskiego:

Polscy działacze demokratyczni z zagranicy w 
osobach p. Stanisława Mikołajczyka, p. Antonie­
go Kołodzieja (przybyłego w zastępstwie inży­
niera Juliusza Żakowskiego) i p. Jana Stańczyka, 
— przybyli do Moskwy na zaproszenie Komisji 
utworzonej zgodnie z uchwałami Konferencji 
Krymskiej w składzie: Komisarza Ludowego 
Spraw Zagranicznych ZSRR p. Mołotowa, amba­
sadora Whelkiej Brytanii p. Kerra i ambasadora 
Stanów Zjednoczonych Ameryki' p. Harrimana.

Wyżej wymienieni przedstawiciele Rządu 
Rzeczpospolitej Polskiej i działacze demokra­
tyczni Polski i z zagranicy w przeświadczeniu, że 
godność narodu i suwerenność państwa polskiego 
wymagają, aby sprawy polskie rozstrzygane były 
przez samych Polaków, doszli do pełnego poro­
zumienia w sprawie reorganizacji Tymczasowego 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej. Porozumienie

to znalazło wyraz w jednomyślnie powziętej 
uchwale odnośnie:

a) zaproszenia do składu Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej p. Wincentego Witosa z samej 
Polski i p. Stanisława Grabskiego z zagranicy;

b) wprowadzenia w skład Tymczasowego Rząd- 
du Jedności Narodowej pp. Władysława Kier- 
hika i Czesława Wycecha z samej Polski oraz 
pp. Stanisława Mikołajczyka, Jana Stańczyka 
i Mieczysława Thugutta z' zagranicy;

c) Pełny skład Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej zostanie w najbliższych dniach ogło­
szony w Warszawie.

Jednocześnie uchwalono wciągnąć do pracy 
państwowej szereg działaczy demokratycznych, 

rzebywających dotychczas za granicą, w tej bez­
ie prezesa „Stronnictwa Pracy" p. Popiela i pp.

Kołodzieja i Żakowskiego.
Prezydent B. Bierut zobowiązał się powiadomić 

o powyższych uchwałach Komisję w osobach 
p Mołotowa, p. Kerra i p. Harrimanłt.

W. Mołotow, W. Harriman i sir Archibahd 
K. Kerr, działając z upoważnienia Konferencji 
Krymskiej jako Komisja dla sprawy polskiej 
z zadowoleniem skonstatowali porozumienie o- 
siągnięte między Polskim Rządem Tymczasowym 
i innymi działaczami demokratycznymi z Polski 
i z zagranicy w sprawne utworzena Tymczasowe­
go Rządu Polskiego Jedności Narodowej.

Prezydent Bierut i premier Osóbka-^Sorawski 
u dSarszaSka Stalina

Moskwa, 23. 6. (TASS). — Dnia 21 czerwca 
Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR Marszałek Stalin przyjął prezydenta Kra­
jowej Rady Narodowej B. Bieruta i premiera 
Tymczasowego Rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
Ed. Osóbkę-Morawskiego.

Na audiencji byli obecni: zastępca premiera 
W. Gomółka, minister Spraw Zagranicznych 
W. Rzymowski. W. Szwalbe i ambasador Polski 
Z. Modzelewski.

W rozmowie wziął udział Komisarz Ludowy 
Spraw Zagranicznych W. Mołotow.

Związek Radziecki wkracza na tory pokojowej pracy
Moskwa, 23. 6. (TASS). — Dnia 22 czerwca 

o godz. 7-mej wieczorem w sali posiedzeń Rady 
Najwyższej na Kremlu odbyło się otwarcie 
XII sesji Rady Najwyższej ZSRR.

Ukaźanie się w lożach Przewodniczącego Rady 
Komisarzy Ludowych ZSRR — Marszałka Sta­
lina, członków Prezydium Rady oraz członków 
Rządu, obecni witają burzliwymi, długo nie­
milknącymi oklaskami. , *

Na porządku obrad znajduje się projekt usta­
wy „O demobilizacji starszych rdczników składu 
personalnego Armii Czynnej". Referat wygłosił 
szef sztabu Armii Czerwonej generał Antonow.

Rada Związku i Rada Narodowości uchwaliły 
rozpatrzenie projektu na wspólnym posie­
dzeniu.

Mos k wa, 23. 6. (TASS). — Dziś o godz. 11-tej

rano odbyło się drugie posiedzenie Rady Związku 
i Rady Narodowej. Przewodniczył N. Szwernik. 
Wobec braku opozycji — dekret o demobilizacji 
13 starszych roczników jednomyślnie uchwalono. 
Na tym sesja Rady Związku i Rady Narodo­
wości została zakończona.

Moskwa, 23. 6. (TASS). — Jśa Kremlu od­
była się zwycięska sesja Rady Najwyższej ZSRR. 
Referat wygłosił gen. Antonow. Referent m. in. 
zaznaczył, że Związek Radziecki czekają nowe 
zadania. Rozpoczął się okres pokojowego roz­
woju. Do domu wrócą żołnierze 13 starszych 
roczników, których państwo przyjmie jak uko­
chanych synów. Powracający otrzymają zapo­
mogę pieniężną, mieszkanie, opał i daleko idącą 
opiekę państwa. Podstawowym warunkiem jest, 
że wszyscy powracający żołnierze ArmityCzer- 
wonej muszą otrzymać pracę.

Amerykańskie siły okupacyjne zostaną 
zreorganizowane

Nowy Jork, 23. 6. (Polpress). Departament 
wojny Stanów Zjednoczonych podaje do wiado­
mości, że tzw. VI i XII grupa armii amerykań­
skiej zostaiłą rozwiązane po powrocie generała 
Eisenhowera do Europy. Amerykańskie siły oku­
pacyjne zostaną zreorganizowane i będą Stano­
wiły jednolity korpus pod dowództwem generała

Eisenhowera, który zrzeknie się stanowiska „na- 
czelńego dowódcy sił ekspedycyjnych sprzymie­
rzonych".

Eisenhower pozostanie „gubernatorem1 amery­
kańskiej strefy okupacyjnej w Rzeszy i przed­
stawicielem Stanów Zjednoczonych w Między­
sojuszniczej Radzie Kontroli nad NiemcamL

Oświadczenie Wielkiej Brytanii 
w sprawie Lewantu

Londyn. 23. 6. (BBC). — Jak donosi radio 
londyńskie, rząd angielski złożył oświadczenie 
w sprawie Lewantu, dementując pogłoski jakoby 
rościł sobie prawo do kolonii francuskich. Inter­
wencja angielska na Bliskim Wschodzie miała

jedynie na celu przeszkodzenie grożącym zamie­
szkom oraz utrzymanie ładu w Syrii i Libanie. 
Wielka Brytania zawsze weźmie udział w bez­
stronnej interwencji, jeżeli chodzi o zagwaran­
towanie pokoju światowego.

Premier czechosłowacki Firlinger 
odbył rozmowę z Kom. Spraw Zagrań. 

Mołotowem
Moskwa, 23. 6. (TASS). — Dnia 22 czerwca 

Komisarz Ludowy Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. Mołotow' przeprowadził rozmowę z Prezesem 
Rady Ministrów Republiki Czechosłowackiej 
p. Zd. Firlingerem.

W czasie rozmowy obecny był ambasador 
ZSRR w Republice Czechosłowackiej p. W.-Zorin,

Opinia prasy angielskiej o utworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej

Londyn, 23. 6. (BBC). — „Times", pisząc o 
konferencji polskich przywódców' demokratycz­
nych w Moskwie i o powziętej decyzji utworze­
nia Rządu Jedności Narodowej, podkreśla do­
niosłość tej uchwały ze względu, że 1. osiągnęli 
ją sami Polacy, 2. Rząd Jedności Narodowej 
oparty będzie na szerszej platformie demokra­
tycznej, 3. jest to pierwszy krok do dzieła od­
budowy Polski i .wolnych wyborów' w kraju.

Gratulacja Churchilla
Londyn, 23. 6. (Polpress). — Premier Chur­

chill przesłał na ręce prezydenta Trumana de­
peszę gratulacyjną z okazji największego do­
tychczas zwycięstwa sił amerykańskich — zdo­
bycia wyspy Okinawa.

Marszałek Żuków odwiedzi Paryż
Londyn, 23. 6. (BBC), — Radio paryskie 

donosi, że marszałek Żuków ma przybyć do 
Paryża.

Zakończenie
konferencji w San Francisco

Londyn, 23. 6. (Polpress). We w torek, dnia 
26 czerwca nastąpi zakończenie konferencji w 
San Francisco,' przedłużenie której motywo­
wano względami natury technicznej. W ponie­
działek wygłosi swoje przemówienie prez. Tru- 
man, który specjalnie przybędzie na zakończe­
nie konferencji.

Wizyta w obozie Polek w Szwecji
S z t o k h o I m, 23. 6. (Polpress). — Ks. Custav 

Adolf i ks. fnga odwiedzili wspólnie obóz Polek 
w Szwecji. Dzienniki szweckie umieściły arty­
kuły na temat serdeczności stosunków’ polsko- 
szweckich.

Metropolita Dionizy 
rannym żołnierzom polskim

W a r s z a w a, 23. 6. (Polpress). Metropolita 
Kościoła Prawosławnego w Polsce Dionizy zło­
żył na ręce Prezydenta Krajowej Rady Naro­
dowej kwotę sto tysięcy złotych tytułem daru 
dla rannych żołnierzy.

100 milionów min we Francji
Paryż, 23. 6. (Polpress). Prasa paryska do­

nosi, że Niemcy zostawili na terenie Francji 
około 100 milionów min. Do tej chwili usunięto 
3 500000. W ciągu maja br. odkryto, i unieszkod­
liwiono 690 000 min.

Ostatnia deska ratunku
L o n dy n, 23. 6. (BBC). — Jak donoszą z To­

kio ze względu na powagę sytuacji — cesarz ja­
poński ma wkrótce objąć rządy. W najbliższym 
czasie Japończycy spodziewają się inwazji. W 
kołach wojskowych zdobycie wyspy Okinawa 
uważane jest za fakt równie doniosły jak prze­
kroczenie Renu. Z baz położonych na wyspie — 
tysiące superfortec amerykańskich będzie bom­
bardowało bez przerwy Japonię.

250 oficerów polskich powraca 
do kraju

M oęk w a, 23. 6. (TASS). — Z obozu jeńców 
w Lubece przybywa do kraju 250 oficerów pol­
skich. Oficerowie wracają ze wszystkimi odzna­
kami i sztandarem. Wojska radzieckie zgoto­
wały powracającym do Ojczyzny oficerom pol­
skim owacyjne przyjęcie.
Prasa angielska o wyborach w Anglii

Londyn, 23. 6. (BBC). — Jak donosi prasa 
angielska, w tych dniach premier Churchill uda 
się w podróż objazdową po Wielkiej Bryianii, 

odczas której wygłosi 50 mów przedwyborczych, 
rasa w dalszym ciągu traktuje przychylnie 

ostatnie przemówienie radiowe lorda Bcvina, 
które było zimną analizą przedwyborczych sto­
sunków w Anglii.

Nowy dowód zbrodni Goeringa
M o s k w a, 23.. 6. (TASS). — W ładze sprzy­

mierzonych znalazły dowody, że Goering brał 
udział w organizowaniu obozu śmierci w Bu- 
chenwaldzie, w którym później przeprowadził 
inspekcję.

Na Dalekim Wschodzie
Londyn, 23. 6. (BBC). — Samoloty brytyj­

skie bombardowały wyspę Sumatrę.. Na wyspie 
Tarakan i w północnej części Borneo ustał 
opór Japończyków. Appon — ostatni phrt na 
wyspie Luzon — został zdobyty przez wojska 
amerykańskie.

Jak dq»(osi Kwatera Główna wojsk sprzymie­
rzonych na Dalekim Wschodzie, po zdobyciu 
wyspy Okinawa amerykańskie bazy lotnicze 
znajdują się w odległości 800 km od brzegów 
Japonii.
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aospodSi1 Sstwowej Dzisiejsze Święto Zwycięstwa w Związku Radzieckim
W Związku Radzieckim dniem manifestacji naszej przyjaźni dla wielkiego sąsiada

Jak w całej Europie tak i w Związku Radziec­
kim okupant hitlerowski pozostawił ślady swego 
czasowego panowania. Ograbił miliony ludzi, 
zniszczył miasta i wioski, fabryki i kopalnie, sta­
cje elektryczne i przemysł naftowy, drogi żelazne 
i mosty na rzekach — owoce pracy kilku pokoleń, 
W okręgu stalińskim ze 152 szybów Niemcy za­
topili 140. W Donbasie 22 piece Martenrwskie 
uiegły zupełnemu zniszczeniu. Niemcy zniszczyli 
fabryki Stalingradu i Rostowa. Charkowa i Kra- 
matorska, Kijowa i Briańska, Woroneża i Woro- 
szylowgradu. Naczelne dowództwo hitlerowskie 
wydało specjalny rozkaz, w którym zalecało 
niszczyć wszystko, co nie może być wywiezione.

Bodźcem do odbudowy zrujnowanej gosprdarki 
państwowej były słowa Marszałka Stalina, wypo­
wiedziane w dniu 1 maja 1945 roku: „Szybko 
leczcie rany zadane krajowi przez wojnę". Naród 
zrozumiał, że od tego zależy dalsza moc wojenna 
i ekonomiczna państwa, osiągnięcie przedwojen­
nej równowagi wytwórczości, że od tego zależy 
poprawa bytu milionów robotników, chłopów 
oraz inteligencji. Szybko zaleczyć rany — to 
znaczy odbudować kopalnie Donbasu, połu­
dniowe zakłady metalurgiczne, przemysł naftowy, 
stacje elektryczne, ■ transport kolejowy. Im 
więcej będzie opału, rudy, energii elektrycznej — 
tym szybszą i sprawniejszą będzie praca przemy­
słu bezpośrednio obsługującego szerokie warstwy 
narodu.

Wojna została ukończona. W Europie zaczyna 
się okres budownictwa pokojowego. Wszystkie 
kraje starają się w miarę sił i możności odbudo­
wać to co zostało zniszczone. Związek Radziecki 
— najwięcej dotknięty zniszczeniem — przystą­
pił do odbudowy w skali nie spotykanej dotych­
czas w żadnym państwie.

W Związku Radzieckim budownictwo nie usta­
ło i podczas wojny. Gdy na terytorium państwa 
trwały jeszcze działania wojenne, rząd wydał na 
TÓżne roboty konstruktywne 29 miliardów rubli. 
Budowano i uruchamiano nowe zakłady metalur­
giczne, nowe elektrownie i zakładano nowe kopal­
nie. Budownictwo przemysłowe miało charakter 
nie tylko wojskowy, lecz przygotowywało się do 
okresu pokojowego.

O rozmachu budowy i odbudowy niech świad­
czy kilka niżej podanych szczegółów:

W Krasnojarsku, nad brzegiem Jenisieju, w 
okresie wojny powstała wielka fabryka budowy 
maszyn, która jest jednym z największych za­
kładów przemysłowych w Związku Radzieckim. 
Budynki fabryczne, mągazyny i domy robotnicze 
zajmują obszar długości 10-ciu km O ile uprzy- 
tomnimy sobie, że podczas wojny zbudowano też 
fabryki traktorów w mieście Władimir, na Ałta­
ju, w Lipecku, odbudowano pierwszorzędną fa­
brykę w Stalingradzie i Charkowie — zrozu­
miemy. jak szybko odbudowuje się przemysł 
radziecki. Obok gmachów przemysłowych wzno­
szone są domy mieszkalne dla robotników i pra­
cowników. Fabryki budowane bez „oszczęd­
ności", tak charakterystycznej dla okresu wojen­
nego. Wszystkie gmachy są wysokie i obszerne, 
mają dużo światła i dają maksimum wygód.

W czasie wojny wybudowano cały szereg pie­
ców hutniczych. Przed wojną piece hutnicze 
budowano przez 2—2(4 roku, w rzadkich wypad­
kach przez 1(4 roku. Obecnie budowniczowie ra­
dzieccy wybudowali szereg pieców hutniczych 
w przeciągu 7—9 miesięcy. Dla postawienia wiel­
kiego pieca hutniczego potrzeba 4—5 tys. ton że-, 
laznego budulca i około 2—2(4 tys ton instalacji 
technicznej.

Przemysł cukrowniczy na Ukrainie, który przed 
wojną znajdował się na pierwszym miejscu w 
Związku Radzieckim, powraca do dawnego stanu. 
Uruchomiono 90 cukrowni, które dostarczyły 
państwu kilka milionów centnarów cukru. W ro­
ku bieżącym zostaną odbudowane 23 nowe fa­
bryki cukru.

Huty w Dagestanie wysyłają wielkie transporty 
szyb do odbudowujących się miast: Stalingradu, 
Sewastopola, Kijowa, Charkowa i innych. Pro­
dukcja szyb wzrosła trzykrotnie.

Zakłady przemysłu elektrotechnicznego w Le­
ningradzie „Elektrosiła" dostarczyły Stalingradowi 
turbogenerator o mocy 50 tys. kilowatów (w bu­
dowie jest następny o sile 100 tys. kilowatów, 
chłodzony wodorem — pierwszy tego rodzaju

zbudowany w Związku Radzieckim), 
abryka im. Helza w Leningradzie produkuje

części zapasowe do maszyn do składania. W tym 
roku po raz pierwszy po wojnie wykonane będą 
nowe linotypy.

Fabryka instrumentów muzycznych „Czerwony 
Partyzant" wyprodukuje w tym rqku 15 tys. har­
monii wiedeńskich, 600 sztuk trzyrżędówek i 3000 
80-głosowych harmonijek ustnych. Rozpoczęto 
fabrykację akordeonów.

Przystąpiono również do regulacji rzek i od­
budowy portów. Rzeka Kura jest główną magi­
stralą wodną na Zakaukaziu, a ponieważ tworzy 
liczne zakręty — zwiększa o dwa i pól razy trasę 
żeglugi. Koryto rzeki zostanie wyprostowane 
w 18 miejscach, przez eo trasa zostanie skrócona 
o 92 km. Rozpoczęto również odbudowę zde­
wastowanych przez Niemców portów Leningradu, 
Rygi, Noworosyjska i Odesy. Przystanie pasa­
żerskie i towarowe otrzymają szereg najnowszych 
urządzeń portowych.

Obok odbudowy przemysłu postępuje też 
równolegle odbudowa zniszczonych miast i wsi. 
W budżecie państwowym przeznaczono na budo­
wnictwo 40,1 miliardów rubli. Prawie połowa tej 
sumy zostanie użyta na cele odbudowy miast 
i wsi, zniszczonych przez okupanta.

W ten sposób Związek Radziecki leczy rany 
zadane mu przez zbrodniarzy hitlerowskich.

______ J. G.

Rozminowanie „Kotliny śmierci" 
pozwoliło usunąć 40.000 trupów

Dukla, 23. 6. (Polpress). Specjalne jednostki 
Wojska Polskiego dokonały odminowania w % 
części gminy dukielskiej. Dzięki tej pracy można 
było przystąpić do usunięcia trupów ludzkich, 
które w ilości około 40 000 zalegały pola. Usu­
nięto również, około 20000 padlych koni. Właś­
nie tu, w pobliżu Przełęczy Dukielskiej, stwo­
rzyli broniący się Niemcy t. zw. „kotlinę śmier­
ci", której nie miał przekroczyć nikt z atakują­
cych.

W dniu dzisiejszym Związek Radziecki 
święci uroczyście zwycięstwo swego oręża 
nad niemieckim faszyzmem. Wszystkie 
narody Związku Radzieckiego oddają dziś 
hołd bohaterskim żołnierzom Czerwonej 
Armii, którzy nie tylko wypędzili hitle­
rowskiego najeźdźcę z obszaru swej wiel­
kiej Ojczyzny, lecz również zadali Niem­
com ostateczny cios na ich własnym tery­
torium, kładąc tym samym kres panowa­
niu faszyzmu nad demokracją, bezprawia 
nad prawem, barbarzyństwa nad kulturą.

Naród polski zdaje sobie doskonale 
sprawę z tego, że wyzwolenie swe za­
wdzięcza Armii Czerwonej, która wespół 
z bratnim Wojskiem Polskim przepędziła 
niemieckiego okupanta, rozszerzając stan 
posiadania Państwa Polskiego o prastare, 
odebrane mu przemocą ziemie na zacho­
dzie.

Kwestia odszkodowań wojennych
W dniach najbliższych rozpoczyna się w Mo­

skwie konferencja radzieckich, angielskich i ame­
rykańskich przedstawicieli w sprawie odszkodo­
wań wojennych.

Na naszych terenach akcja odszkodowań wo­
jennych absorbowała szerokie masy społeczeń­
stwa i władze rozpoczęły już w swoim czasie 
prace nad ujęciem strat wojennych, poniesionych 
przez obywateli. Biuro odszkodowań dla szkód 
wojennych przy Radzie Ministrów, ustaliło ter­
min zgłaszania szkód do dnia 1 sierpnia 1945 r., 
w którym to terminie, każdy z poszkodowanych 
obywateli polskich, zobowiązany jest do zdekla­
rowania swych strat. W tej sprawie została wy­
dana specjalna instrukcja, dotycząca wypełnia­
nia kwestionariuszy rejestracyjnych, które wy­
dane drukiem, będą służyły za podstawę do uzy­
skania odszkodowania. Ze względu na wielkie 
zainteresowanie się tą kwestią, podajemy poniżej 
najważniejsze wskazówki ogólne:

1. W zasadzie rejestracji podlegają szkody, 
spowodowane wskutek bezpośrednich działań wo­
jennych przeprowadzonych zarówno przez wojska 
niemieckie jak i wszelkie inne wojska, oraz szko­
dy poniesione wskutek bezprawnych zarządzeń 
władz okupacyjnych, względnie aktów gwałtu 
funkcjonariuszy i żołnierzy niemieckich oraz in­
nych podległych dowództwu niemieckiemu, na­
stępnie aktów gwałtu obywateli niemieckich 
i przynależnych do7 narodu niemieckiego, oraz 
wszelkich innych osób, będących w służbie nie­
mieckiej, a wreszcie szkody spowodowane wsku­
tek konieczności opuszczenia domu, gospodar­
stwa, zakładu pracy przez poszkodowanego w 
związku z działaniami wojennymi, lub zarządze­
niami władz, wojsk niemieckich i sprzymierzo­
nych z Niemcami.

1. b) Rozróżnia się 3 rodzaje szkód, a miano­
wicie: 1. szkody niematerialne (osobowe), szkody 
materialne (rzeczowe), 3. szkody inne (w preten­
sjach). Szkody rzeczowe dzieli się na szkody po­
niesione w ruchomościach i szkody poniesione 
w. nieruchomościach i zakładach pracy.

2. Rejestracja wszystkich rodzajów szkód od­
bywa się w Urzędzie Rejestracyjnym (Urząd 
Gminny względnie Zarząd Miejski) miejsca za­
mieszkania poszkodowanego.

3. Obowiązuje zasada odszkodowań w naturze. 
Podstawowym założeniem przy rejestracji szkód 
jest możliwie dokładne stwierdzenie ilości, jakości 
zniszczonych, uszkodzonych i wywiezionych 
obiektów. Przeliczenie szkody w/g wartości pie­
niężnej ma znaczenie pomocnicze, w zasadzie 
pozbstawia się je poszkodowanemu. Jedynie w 
odniesieniu do szkód materialnych i szkód w pre­
tensjach miernik pieniądza będzie posiadał 
istotne znaczenie.

4. Wszystkie normy pieniężne ustala się w/g 
cen obowiązujących w dniu 1. 9. 1939 r. Niedo­
puszczalne są określenia w innych walutach np. 
dolary, marki. Jeżeli jaki przedmiot był nabyty 
podczas wojny, w/g cen rynkowych, a następnie 
uległ zniszczeniu, uszkodzeniu, czy wywiezieniu, 
mimo to jego wartość'pieniężną trzeba podać 
w/g cen 1. 9. 1939 r. — Klauzula złotego w zlocie 
nie ma tu również praktycznego znaczenia.

5. Należy wyraźnie określić, czy szkoda po­
wstała wskutek zniszczenia lub uszkodzenia, czy 
.też wywiezienia, następnie czy przyczyną jej 
były bezpośrednie działania wojenne, czy też akt 
gwałtu władzy okupacyjnej lub innych czynników 
niemieckich.

6. Pożądane jest jak najlepsze udokumentowa­
nie szkody. Dowód ze świadków jest dopuszczal­
ny wówczas, gdy przedłożenie innych dowodów 
(zaświadczeń władz, orzeczeń fachowców, ra­
chunków itd.) byłoby trudne względnie naraża­
łoby poszkodowanego na koszta.

Nie można jednak odmawiać rejestracji szkód 
w wypadkach, gdy istnieje uzasadniona trudność 
do przedstawienia jakichkolwiek dowodów, a 
więc i dowodów ze świadków (przy rejestracji 
szkód wysiedlonych, repatriantów itp.). Rejestra­
cja wówczas drogą badania poszkodowanego — 
winna określić właściwy rozmiar szkody i stwier­
dzić w odpowiedniej klauzuli przyczyny nie- 
możnóści powołania świadków.

7. Rejestracji podlegają szkody wojenne 
wszystkich obywateli polskich i przynależnych 
do narodu polskiego (kategoria ta znajduje się 
przede wszystkim na ziemiach zachodnich, nowo- 
przyłączonych do Państwa Polskiego). Kwestia 
pobytu obywateli wzgl. przynależnego do na­
rodu polskiego — w chwili powstania szkody nie 
odgrywa roli.

7 b. Szkody cudzoziemców, którzy mieszkali 
stale w Polsce przed 1. 9. 1939 r. winny być za­
rejestrowane osobno. Rejestrator winien pouczyć 
poszkodowanego cudzoziemca, żc ewentualna 
realizacja odszkodowania zależna jest od zasady

Układ polsko-radziecki stanowi podwa­
linę europejskiego pokoju. Olbrzymia 
większość społeczeństwa polskiego wie o 
tym, że jedynie przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim zapewni wskrzeszonemu Pań­
stwu bezpieczeństwo i możność jak naj­
szybszego i jak najwszechstronniejszego 
rozwoju. 0 zrozumieniu tego faktu przez 
całą demokrację polską, zarówno biorącą 
już udział w odbudowie kraju, jak i prze­
bywającą jeszcze na emigracji — świad­
czy pomyślny wynik konferencji moskiew­
skiej. Nie ulega wątpliwości, że demokra­
tyczny Rząd Jedności Narodowej, tak jak 
Rząd Tymczasowy, całą swą działalność 
oprze na szczerej, interesami obu narodów 
dyktowanej przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Dziś, kiedy sąsiad nasz obchodzi Dzień 
Zwycięstwa — my, Polacy — mimo, że

wzajemności tj. od faktu, czy obywatele polscy, 
na terenie państwa, którego obywatelem jest cu­
dzoziemiec — otrzymają za pośrednictwem pań­
stwa tego odszkodowanie za poniesienie straty, 
ewentualnie od zawartych umów międzynarodo­
wych.

7 c. Za poszkodowanego uważa się:
1) każdą osobę fizyczną z zastrzeżeniem § 7 

a i b, która zgodnie z § 1 a — doznała naruszenia 
zdrowia, uszkodzenia ciała, upośledzenia umysło­
wego, była więziona, osadzona w obozie koncen­
tracyjnym, w obozie pracy, poniosła straty 
moralne.

2) Każdą osobę fizyczną z zastrzeżeniem jak 
w 7 a i b, która zgodnie z p. la — utraciła kogoś 
ze swojej rodziny.

3) Każdą osobę fizyczną lub prawną — z za­
strzeżeniem jak w 7 a i b, która zgodnie z p. la 
posiada z tytułu innych strat jakiekolwiek pre­
tensje do państwa niemieckiego, obywateli nie­
mieckich lub przynależnych do narodu niemiec­
kiego.

8. Wnioskodawcą niekoniecznie musi być oso­
ba poszkodowana. Na przykład w imieniu nie­
letniej sieroty składa wniosek opiekun, w imieniu 
nieobecnego męża — żona, itp. Można przyjąć 
również wniosek zgłoszony przez osobę obcą w 
stosunku do poszkodowanego — np. sąsiad, o ile 
istnieje uzasadnienie, że poszkodowany i jego ro­
dzina zginęli, względnie zaginęli i nikt inny w 
jego imieniu nie wniesie wniosku o rejestrację 
szkód. Okoliczność ta musi być we wniosku wy­
raźnie zaznaczona. Głowa rodziny zgłasza szkody 
z całego swego mieszkania i gospodarstwa, włą­
czając Tównież szkody wszystkich członków ro­
dziny będących na jego utrzymaniu. W stosunku 
do majątku bezpańskiego tj. opuszczonego przez 
właściciela, winien występować jako wniosko­
dawca tymczasowy zarząd.

9. Kwestionariusz •wypełnia się zasadniczo dla 
każdej poszkodowanej osoby, prowadzącej sa­
modzielne gospodarstwo.

10. Rejestracja szkód wojennych jest pietylko 
wykonaniem subjektywnego prawa do odszkodo­
wania ale i obowiązkiem wobec Państwa. Uchy­
lanie się z tych cz^ innych powodów od zgłosze­
nia swoich szkód wojennych — jest działaniem 
nie tylko na własną niekorzyść, ale i na niekorzyść 
Państwa.

Tyle co do wskazówek ogólnych, które dają 
pogląd na całość ważnej prawie dla każdego spra­
wy. Wskazówki szczegółowe — podane zostaną 
do wiadomości ogółu w najbliższym czasie. Urząd 
Rejestracyjny na miasto Poznań mieścić się bę­
dzie przy Zarządzie Miejskim. W niedługim cza­
sie będzie można odbierać odpowiednie kwestio­
nariusze, które po wypełnieniu będą wraz z do­
wodami służyły do uzyskania rekompensaty za 
poniesione szkody.

Kazimierz Tomsza

Władze radzieckie organizują życie 
w Berlinie

W Berlinie ukazały się dwa pierwsze rozkazy 
administracji wojskowej okupowanej strefy ra­
dzieckiej w Niemczech, podpisane przez głów­
nego naczelnika radzieckiej administracji wojen­
nej, marszałka Z.S.R.R. Żukowa.

Pierwszy z tych rozkazów dotyczy organizacji 
administracji wojskowej radzieckiej strefy oku­
powanej w Niemczech. Głównym naczelnikiem 
mianowany został marszałek Żuków, pierwszym 
jego zastępca gen. armii Sokołowskij, zastępcą 
głównego naczelnika do spraw administracji cy­
wilnej jest gen.płk Sierow, zaś naczelnikiem szta­
bu sowieckiej administracji wojskowej miano­
wany został gen.płk Kurasów.

Rozkaz nr 2 głosi, że „z chwilą zajęcia przez 
wojska radzieckie Berlina na terytorium radziec­
kiej strefy okupacyjnej niemieckiej wprowadzo­
ny został trwały porządek. Utworzone zostały 
miejscowe organy samorządu i stworzone nie­
zbędne warunki dla swobodnej, społecznej i po­
litycznej działalności ludności niemieckiej".

Wobec powyższego marszałek Żuków rozkazał 
„zezwolić na utworzenie i działalność na terenie 
sobie podległym wszystkich partii antyfaszystow­
skich, które postawiły sobie za cel ostateczne 
wyrugowanie resztek faszyzmu, umocnienie za­
sad demokracji i swobód obywatelskich w Niem­
czech, oraz rozwinięcie w tym kierunku inicja­
tywy i samodzielności szerokich mas ludności.*^

Drugi paragraf rozkazu dotyczy zezwolenia na 
„organizowanie się związków zawodowych, które 
mają prawo zawierania umów zbiorowych z 
przedsiębiorstwami, organizowania ubezpieczeń 
i innych organizacyj samopomocy oraz tworzenia 
instytucyj i organizacyj kulturalno-oświatowych."

Działalność wszystkich wyżej wymienionych 
organizacyj przez cały czas okupacji ma się od­
bywać pod kontrolą radzieckiej administracji 
wojskowej.

podobne święto już odbyliśmy — pragn: 
my zamanifestować naszą łączność z t 
dosnym nastrojem Narodu Radzieckiej 
Niech dzień dzisiejszy stanie się jeszc 
jedną okazją do podkreślenia naszy 
szczerych uczuć, przyjaznych wobec wi« 
kiego sąsiada. Niech społeczeństwo nas 
pamięta o rannych żołnierzach Czerwon 
Armii, przebywających w szpitalach p 
znańskich. Niech artyści nasi umilą 
czas rekonwalescencji swymi produkcj 
mi. Niech przedstawiciele Radzieckie 
Narodu czują, że ich święto dzisiejsze j< 
również naszym świętem, że wspólnie i 
atmosferze prawdziwej przyjaźni ciesz 
my się z uwolnienia ziem naszych od h 
lerowskiego najeźdźcy i z wielkiego zw 
cięstwa broni radzieckiej i polskiej ni 
niemieckim faszyzmem. fsk

Uroczysta akademia w Warszawie
Warszawa, 23. 6. (Polpress). W sali Ra 

Narodowej w Warszawie odbyła się uroezyi 
akademia przyjaźni polsko-radzieckiej w czw 
tą roczniczę wybuchu wojny sowiecko-niemh 
kiej. Wiceprez. Chwiałkowski po zagajeniu p 
wołał nowe prezydium. Prof. Wlasowski w swo 
przemówieniu porównał historyczną obronę S 
iingradu do obrony Termopil i Verdun. Min. I 
i Propagandy Matuszewski mówił o heroizn 
i sprawiedliwości społecznej. Na zakończci 
przemawiał przedstawiciel Armii Czerwonej p 
Filipow. Wszyscy zebrani wysłali depeszę hi 
downiczą do marsz. Stalina.

Zjazd oświatowy omawia zasady 
reformy szkolnej

Łódź. W trzecim dniu obrad ogólnopolskie 
zjazdu oświatowego przybyła delegacja Biai 
ruskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 
osobach zastępcy Komisarza Ludowego Oświa 
Urejki i prof, Kowalczuka.

Obradom przewodniczył min. Skrzeszews 
Referat ob. Maja, wiceprezesa Z. N. P. na tera 
zasad reformy systemu kształcenia wywołał 02 
wioną dyskusję. Delegat Zw. Samopomo 
Chłopskiej podzielając zasadniczo stanowisi 
Z. N. P. w sprawie reformy szkolnictwa doir 
gal się szerszego uwzględnienia problemu lud 
wego w programach szkolnych, delegat Stro 
nictwa Ludowego wskazał na potrzebę stwora 
nia sieci przedszkoli na wsi, uruchomienie intl 
natów przy szkołach zbiorowych, gminnych szk 
rolniczych, uniwersytetów ludowych i szkół d 
kształcających. Delegat Kuratorium Lubelskie; 
wypowiedział się za realizacją reformy szkoln 
drogą ewolucji. W toku dyskusji domagano ! 
poprawy bytu materialnego nauczycielstwa. In 
z mówców akcentował konieczność uwzględn 
nia w programach szkolnych tematów antyn 
mieckich i momentów filosłowiańskich. ^dani« 
Kuratora Wyspiańskiego z Krakowa należy 
młodzieży rozwijać umysł krytyczny i postaw 
badawczą a reformę szkolną ugruntować 
przebudowie ustroju społecznego.

Wspomnieć należy, iż na Kongres oświatos 
w Łodzi przybyła delegacja z Czechosłowacji,

Pierwszy Kongres P. P. S.
Warszawa, 23. 6. (Polpress). Wydział P 

pagandy Centralnego Komitetu Wykonawcze; 
Polskiej Partii Socjalistycznej komunikuje, 
decyzją Centr. Komitetu Wykonawczego P. P. 
odbędzie się w Warszawie w dniach 29 do 
czerwca i 1 lipca br. pierwszy Kongres P. P. 
w niepodległej, demokratycznej, powojenn 
Polsce.

Pełnomocnikiem z ramienia C. K. W. P. P. S. < 
organizacji Kongresu powołany został podpi 
kownik Kotwica-Skrzypek.

SZTYCHY
Odpowiedź Ani

Mała Ania wróciła rozpromieniona z pierwsi 
harcerskiej wycieczki.

— Mamusiu, tak się cieszę, żeś mi pozwoli 
jechać. Takeśmy się ładnie bawili i śpiewali, 
wieczorem jechaliśmy z rozwiniętym sztandari 
przez miasto.

W poniedziałek jednak wróciła Ania z procei 
ogromnie przygnębiona. Po kolacj' zaskoczy 
zaintrygowaną matkę dziwnym zapytaniem.

— Mamusiu, czy śpiew... to krzyk i hałas?
— Co takiego? Skąd tobie takie myśli prz 

chodzą do głowy, dziecko?
Mała'w płacz. Wśród łkań zdołała wresz 

Wykrztusić:
— Słyszałam, jak druhna drużynowa opowiaa 

ła jednej pani, że ktoś uskarżał się... że... 
myśmy robili hałas na ulicy, a przecież myśr, 
zaśpiewali tylko jedną piosenkę...

Biedna, mała Aniu!
Do nas pisał także pewien pan, że mu harcer 

spać nie pozwalają, gdy w niedzielę rano masi 
rują ulicą z werblami i piosenką na ustach. Mo 
to ten sam?

Wyobrażam go sobie, jako suchego, mrukliwe 
jegomościa, który nie potrafi się śmiać i na peu) 
zapomniał, że był kiedyś chłopcem.' Poprosimy 
wobec tego, żeby zawsze w sobotę kładł watę 
uszy i spal sobie dalej, dobrze?

A ty, Aniu, myśl raczej o tych wszystkich, któr 
na odgłos piosenki harcerskiej wyskakują z łóżi 
biegną do okien i cieszą się waszą promień 
radością, której znów wolno po tak długiej pri 
rwie rozbrykać się i hasać, jak koziołek na fę 
Ciesz, się jak umiesz najbardziej, że wam znt 
wolno głośno śpiewać polskie piosenki.

Może je kiedyś pod moimi oknami zanucici 
DAN ■ LOT,
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Z doświadczeń Polski na morzu
przeszłości

XVI stulecia Dunina Solikowskiego: „Każ- 
• jmu królowi bardziej zależy na państwie 

Uiorskim, aniżeli lądowym. Morze daje duże 
"• orzyści—Kto z niego nie korzysta, z bogatego 

taję się ubogim, z wolnego — niewolnikiem '. 
,j( Należał on do współpracowników Zygmun­
da Augusta. Złote jego myśli są najmądrzej- 
Z zym wyrazem wartości morza dla każdego 
p arodu. Nikt mądrzej od niego tego nie ujął, 

i Chciał zostawić następnym pokoleniom 
cj akaz moralny, pobudzający do intesywnej 
[e >racy na morzu. Przestrzegał przed zanied­
baniem tej dziedziny życia pod grozą zubo-
j enia i niewoli.
j- Ale trudno było ówczesną szlachecką wieś 
polską dostatnio żyjącą skierować ku morzu, 
2. mieszczaństwo uzależnione od wsi w poli- 
J yce państwa nie miało znaczenia.
£ Myśli Solikowskiego przebrzmiały bez 

kutku. Niemiecki Gdańsk wchłaniał cały 
■ ibrót handlowy Polski ze światem zamorskim, 

‘rzez całe wieki był murem chińskim dla 
>olskiego eksportu, przez który kupiec polski 

£ e swoim towarem na morze wydostać się nie 
v nógł. "
iii Świat ówczesny nie znał handlowej bandery 
holskiej. Zato doskonale rozumiał, . że bez 

§ mlskiego zboża w XVI w. nie mogła się 
I vyżywić ani Holandia, ani Skandynawia, ani 
nknglia a nieraz nawet i Hiszpania i Włochy, 
p Holendrzy nadziwić się nie mogli obojęt- 
li idei Polski dla spraw morskich. Sami dosko­
nale oceniali, jak wiele znaczy ich handel 
i lałtycki. Nazywali go ,,matką wszystkich in- 
f łych handlów”. Bogacili się jego obrotami 
głównie na wybrzeżu polskim, wysyłając ku 
sriemu co roku po kilka tysięcy statków, 

j Płody rolne Polski, kupowane z niemieckich 
Jąk w Gdańsku, szły pod obcą banderą do 
krajów zachodniej Europy.
1 Mieszczanin polski nawet w okresie naj- 
Swiększego eksportu polskiego nie wyszedł 
)(' polskim .towarem na morze ani w XVI, ani 
iw XVII stuleciu. Sam Gdańsk miał zaledwie 
jparęset okrętów. Obsługiwał bardzo nie- 
jznaczny ułamek eksportu polskiego, oddając 
go przeważnie Holendrom.

Polski rolnik produkował, a kupiec obcy 
obracał jego produkcją na rynku Europy aż 
do upadku Rzeczypospolitej,

Gdańsk przez wieki całe, mimo że żył 
z Polski, pozostał niemieckim, nie spolszczył 
się. Bronił się przed napływem polskiego mie­
szczaństwa i nawet niemczył bliższą i dalszą 
okolicę Pomorza.

Nie tknęła jego-praw szlachta, gdy tymcza­
sem wszystkie miasta polskie straciły swoją 
autonomię gospodarczą i sądową oraz dały 
się zmajoryzować szlachcie. Miasta polskie 
upadały skrępowane w swoim rozwoju, 
a Qdańsk tymczasem bujnie się rozwijał do 
końca XVIII wieku. Rzeczpospolita nie nau­
czyła się korzystać z morza. Z zamożnego 
naród polski stal się ubogim, z wolnego 
niewolnikiem.

Niebezpieczeństwo rozbiorów zrodziło się 
w punkcie największego zaniedbania zadań 
narodu przy ujściu Wisły.

St. Staszic napróżno, a zresztą zbyt późno, 
nawoływał: „trzymajmy się morza!"

W dobie rozbiorów w tęsknocie za utraco­
nym morzem powstało romantyczne hasło 
odrodzenia państwowości polskiej od morza 
do morza.

Metreuliiowane hasta
Po wojnie światowej Polska wracała na 

wybrzeże z wielkim i głośnym hasłem: „fron­
tem do morza!”

Propaganda morza i protekcjonizm pań­
stwowy wysuwały się na czoło wszystkich 
poczynań na morzu. Polska podjęła wielki 
trud wyjścia na Bałtyk pod własną banderą 
handlową i wojenną. Na wybrzeżu polskim 
zaczęliśmy budowę portów. Statki handlowe 
i okręty wojenne wyszły na ocean. W portach 
obcych widziano coraz częściej banderę 
polską.

W polityce państwa polskiego akcenty 
morskie nabierać zaczęły znaczenia.

Świat podziwiał błyskawiczny rozwój Gdy­
ni. Tym efektom nie odpowiadała jednak 
głębsza świadomość morską społeczeństwa 
polskiego.

Stosunek do morza naogół był dość po­
wierzchowny.

W okresie ostatnich 20 lat niepodległości 
Polski w naszej gospodarce morskiej wystę­
puje niedorozwój floty handlowej i marynarki 
wojennej. Na wybrzeżu posiadaliśmy zaledwie 
100.000 ton tonażu handlowego, gdy tymcza­
sem jeden współczesny statek angielski, fran­
cuski lub niemiecki miał ' wyporności do 
70.000 t.

Nasza marynarka wojenna liczyła 16J-S ty*, 
ton. Bylijmy z niej dumni jak dzieci ze swej 
najpiękniejszej zabawki, ale czymże to było 
w porównaniu z naszymi potrzebami jako 
narodu bałtyckiego?

Niedorozwój ten nie wynikał ze szczupłych 
granic naszego dostępu do morza lub niedo­
stateczności urządzeń techniczno - portowych.

Zasadnicze błędy 
polityki morskiej

Przyczyny leżały gdzieindziej, w dyspro­
porcji dwóch zjawisk naszego życia:

1. siły parcia gospodarczego ku morzu i
2. sposobu obsługi potrzeb naszego handlu 

morskiego.
Kierowaliśmy olbrzymim wysiłkiem pro­

dukcję górniczą i rolną na brzeg morski bez 
współmiernego rozwoju handlowego aparatu 
rhorskiego, bez dostatecznie przemyślanego 
planu polityki morskiej i jej systemu .

•Wiadomo przecież, że budowaliśmy kosz­
towne, nierentowne, luksusowe statki dla 
obsługi linii transoceanicznej Gdynia — Nowy 
Jork. Pochłaniały one olbrzymie sumy. Kosz­
ta przejazdu na „Piłsudskim" lub „Batorym" 
wypróżniały kieszeń emigranta polskiego, 
który nieswójsko czuł się w ich luksusowych 
kabinach i potem bez grosza wysiadał r>a 
brzeg amerykański w udręce moralnej. Do 
tego dodać należy, że państwo rocznie dopła­
cało po 1 'A mil. zł do każdego z tych statków 
by obsługę linii morskiej utrzymać w po­
rządku.

Wiadomo też, że rocznie za frachty morskie 
płaciliśmy obcym banderom od 100 do 200 
mil. zł. Mała polska bandera obsługiwała 
zaledwie 8—10% naszego towarowego obrotu 
morskiego. Brak kapitałów inwestycyjnych 
morskich, nieufność prywatna do morskiego 
handlu, dążność do szybkiego zysku od wło­
żonego kapitału — sprzeciwiały się rozwojowi 
polskiej żeglugi handlowej, która wymaga 
długodystansowych co do czasu wkładów 
i niskiego oprocentowania. Na tym opiera się 
istota morskich poczynań wszystkich narodów 
z punktu widzenia kapitałowego.

Nasza polityka morska robiła zasadniczy 
błąd, zaniedbując budowy frachtowców.

Nam potrzebne były skromne transportow­
ce towarowe, jak Poznań, Wilno, Kraków — 
które stworzyć mogły w swym rozwoju po­
ważny fundament dla naszej gospodarki 
morskiej.

Zjawienie się na Bałtyku polskiej bandery 
oznaczało wejście na teren już od wieków 
zagospodarowany przez inne narody. Nikt 
nam prawa współpracy na morzu odmówić 
nie mógł. Obfita podaż polskiego ładunku 
stwarzała na Bałtyku pomyślną koniunkturę 
handlową.

NASZ FELIETON

Czciciele ognia
Odkryłem duże niebezpieczeństwo: zatajoną 

chorobę społeczną. A zaczęło się od tego, że jątem 
badać stan psychiczny ludzi, bojących o nowej 
wojnie w Europie. Spotkałem bowiem osobników, 
którzy czuli pragnienia idące na przekór dążeniom 
całego świata i usiłowali tę swoją chorobę prze­
szczepiać innym, Przypominają mi oni „sadde- 
rowców", perskich czcicieli ognia...

— Gdyby nie spaliła się Troja, Ejschylos nie 
napisałby swego Prometeusza, a Homer Iliady! 
— rzeki jeden z nich całkiem serio.

— Ogień jest święty — powiedział drugi — po­
nieważ oczyszcza z grzechów. Święty ogień po raz 
pierwszy poznano w roku 590 we Francji i naz­
wano go „ogniem św. Antoniego". Poraził on setki 
tysięcy grzeszników. Biada nam!

Chciałbym memu rozmówcy odrzec, że przyczy­
ną tego cierpienia był sporysz (jak to później 
stwierdziłem, według relacyj Thyuiliera w Journal 
des Saoants), ale on dorzucił:

— Europa stoi przed katastrofą. Wszystkich do- 
sięgnie kara boska. Ogień spodnie na domy nasze 
i strawi je. Mnożą się oznaki nadejścia Anty­
chrysta.

— Jak to? — ośmieliłem się wtrącić — więc 
wam jeszcze mało było tego? Mało wam było 
hitlerowskiego Antychrysta?

— On nie umarł. Jest nieśmiertelny — odrzekł. 
Śmieszni są ci, co polują na Hitlera. Nie chwycą 
nawet jego cienia. Zobaczycie, co będzie z Europą 
za rok!

Spojrzał okiem Wielkiego Wtajemniczonego 
i wolno odszedł.

Ludzie prowokujący nową wojnę, przeżarci ka­
tastrofizmem, adorujący zniszczenie, tęskniący do 
łun pożarów, rozkoszujący się warkotem samolo­
tów i rykiem syren alarmowych — szukają dla 
siebie żeru. Ci piromani czyli czciciele ognia po­
winni założyć osobną sektę, wybudować świątynię 
i tam przed ołtarzem w kształcie bomby zegaro­
wej oddawać hołd bogu ognia i dewastacji. Jedyną 
ich radością jest jeszcze ponury pomnik jakiejś 
syreny, owego potwora, który nas budzi — nie­
wiadomo jakim prawem — po nocach, widok 
czołgów, przelewających się przez llicę Focha, 
zapóźnione strzały i wybuchy min przy rozsadza­
niu zwalisk.

Niestety, i to wszystko się kiedyś skończy.

Do jego przewozu w myśl liberalnego sy­
stemu zgłaszały się na równej zasadzie z na-[ 
szą banderą obce towarzystwa transportowe.'

Preferencja polskich transporterów naru­
szała zasadę swobodnej konkurencji i wywo­
łała u Anglików i Skandynawów oskarżenie 
Polski na Zachodzie o stosowanie „nowożyt­
nego piractwa" i odsuwanie się od kolatorii 
handlowej z Polską.

Metoda taka okazała się trudną do utrzy­
mania. Doprowadziła do konfliktu z potężny­
mi morskimi towarzystwami transportowymi 
innych państw.

W poczynaniach naszych morskich, rzecz 
jasna, musieliśmy popełniać błędy. Płaciliśmy 
drogo za naukę. Tak też zresztą każdy naród 
uczył się morza kosztownymi ofiarami, zanim 
zdobywał sobie odpowiednią do swych sił 
pozycję wśród narodów morskich.

Ilia notvci drodze
Polska polityka morska jest w okresie sta­

wania się. Rodzi się do życia i zdobywa do­
świadczenie powoli na brzegu morskim.

Do tej pracy fachowo przygotowanych ludzi 
Polska ma bardzo niewiele. Go gorsza nau­
kowo i teoretycznie potrzebnych zastępów 
młodzieży nikt nie przygotowuje, mimo wiel­
kich zasobów wiedzy morskiej u innych 
narodów.

Brak
poisaineyo przyyotonanla
W programie wychowania i szkolenia mło­

dzieży na średnim i akademickim poziomie 
na odcinku gospodarki morskiej panuje pra­
wie pustka. Morze nie stało się przedmiotem 
poważnego zainteresowania nauki polskiej 
ani też studiów wyższych. To co robią pod 
tym względem niektóre uczelnie zmierza do 
przygotowania manipulantów portowych bez 
poważnego podłoża naukowego.

Poczynania Instytutu Bałtyckiego są zaled­
wie wstępem do badań problemów morskich. 
Liga Morska zdobyła się, jak dotąd, na zajęcie 
pierwszych pozycji propagandy morza i poza 
to zadanie nie wyszła. Na razie mamy dużo 
sentymentu dla morza, ale gospodarka na nim 
dotąd nie zajmuje poważniej ani naszej nauki, 
ani polityki. Mamy katedry bez słuchaczy lub 
uprawiamy działy nauk bardzo dalekie od 
naszych potrzeb życiowych. Tymczasem nie 
ma na uniwersytetach katedr polityki i gos­
podarki morskiej, żeglugi i administracji 
portów. Na wybrzeżu i morzu praca odbywa 
się w specyficznych warunkach, do których 
potrzebne fest poważne przygotowanie.

Bez niego obejść się nie można, gdy wra­
camy na rozszerzone wybrzeże.

Władysław Kowalenko

Tymczasem jednak piromani grasują. W imię 
swej mętnej idei — podżegają.

I są o wiele groźniejsi, niż przypuszczamy. Łuna 
płonącego Reichstagu, podpalonego przez setkę 
hitlerowskich piromanów, niektórym jeszcze przy­
świeca. Ostatnio doniosły gazety o dwu incyden­
tach:

Biuro policyjne przy głównej kwaterze amery­
kańskiego zarządu wojskowego w Bremie zostało 
przez dwie eksplozje zupełnie zniszczone, piętna­
ście osób zostało zabitych, 80 odniosło rany...

Dwaj członkowie rozwiązanej organizacji „Hi­
tlerjugend" w Akwizgranie w wieku lat 16 i 1? 
— zostali straceni przez rozstrzelanie. Obu skazał 
w dniu 19 marca amerykański sąd wojskowy w Bad 
Godesberg na karę śmierci za zabójstwo...

Haniebna zbrodnia w Wierzchowinach i inne 
bandyckie napady to wyczyny tych sekciarzy na 
naszym terenie.

Piromani korzystają z wszystkich dobrodziejstw 
demokracji, aby pod nią kopać doły, wyzyskują 
prawo samostanowienia o sobie narodów i... wci­
skają się wsząjzie, usiłując rozbudować organiza­
cje swej sekty „czcicieli ognia", a gdzie mogą — 
dają upust swej piromanii, bądź to wysadzając 
w Bremie gmach kwatery amerykańskiej, bądź 
niszcząc tu i tam grobelkę, podminowując orzę- 
sełko mostku, przytykając ogienek do magazynów 
Komisji Aprowizacyjnej, albo wsadzając z figli 
komuś za szyję ekrazyt, dynamit, nitroglicerynkę... 
Bo najgorsi są ci „dobroduszni".

Może czas by już było z nimi skończyć?
Witold Powell

P. S. Wszystkim, którzy mi w mej niewdzięcznej 
i trudnej pracy felietonisty niosą słowa zachęty, 
zwłaszcza ob. Irenie Popiałkiewiczowej, ob. A. 
W ieniawskiej — bardzo mile dziękuję. Otrzymałem 
takie parę listów tzw. „przekomarzających się" 
i jeden z pogróżkami. Niestety, przekonać mnie 
mogą tylko fakty. I przekonały mnie, że Poznań 
okupacyjny wcale nie spal: zasługą to jednak listu 
obywatelki Hanny D„ a nie jakiegoś listu z po­
gróżkami. Ob. Bogdanowi Holtzerowi wyjaśniam, 
że urodziłem się w Poznaniu. Ob. ob.: Jerzemu 
Niewiadomskiemu i Miecz. Kwaśniewskiej: Zwią­
zek b. Więźniów Politycznych mieści się przy ul. 
Czerwonej Armii nr 4, Hotel Royal. 7łotych sto 
od ob. I. P. przekazuję wg życzenia na odbudowę 
Warszawy. W. P.

Eugeniusz Żytomirski

Siw-ły tui dniorśkic
Nie zapomnę, nigdy nie zapomnę 
(niech świat cały wzdłaż i wszerz przemierzę!)
— jak się z niebem polskie morze łączy, 
jak o jasne tłucze się wybrzeże.
Nie wypowiem, nigdy nie wypowiem 
(żebym w pieśni zawarł samo życie)
— jak się morze barwi o zachodzie, 
jaki kolor morze ma o świcie.
Nie zrozumiem, nigdy nie zrozumiem 
(choć niewiedza boli mnie i gnębi) 
cichych wyznań złotobrzeżnej piany, 
groźnych przestróg pełnomorskich głębin.

1938 t.
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Rozmowy z naszymi uczonymi

Wykopaliska nadodrzańskie 
świadczą o prapolskości kraju

Nowoodzyskane tereny nadodrzańskie posiada­
ją szereg grodów sprzed setek lat, których rodzaj 
i budowa świadczą o tym, że żyli w nich Słowia­
nie. Pragnąc uzyskać bliższe wiadomości o wyko­
paliskach ziemi, która nareszcie powróciła do 
Polski, udajemy się do znakomitego prehistcryka 
i archeologa prof. dr. Józefa Kostrzcwskiego.

Prof. dr Józef Kostrzew-ski był zaraz po wej­
ściu Niemców poszukiwany przez Gestapo. Nie­
dawno wpadl w jego ręce oryginalny dokument, 
na podstawie którego miano go aresztować. Treść 
jego brzmi w tłumaczeniu: „Nastawiony przeciw­
ko wszystkiemu co niemieckie i germańskie. 
„Wielki" badacz historyczny. Wszystkie kultural­
ne skarby przez niego wydobyte, podał kłamli­
wie jako polskie. Berlin był dla K. fundacją Pola­
ków". Pod tymi słowami oskarżenia jeszcze za­
chęcająca notatka: „Już zameldowany komisaria­
towi miejskiemu do ewakuacji i E, K./VI do 
aresztowania".

Po ucieczce z Poznańskiego udał się prof. dr Ko- 
strzewski do powiatu tarnowskiego gdzie przez 
rok pracował jako robotnik rolny, a następnie za­
mieszka! w Zarzeczu k. Niska, gdzie przygotowy­
wał dzieci do szkoły powszechnej i gimnazjum.

— Jakie prace napisał pan profesor podczas 
wojny? stawiamy pytanie.

— Mam gotowych do druku pięć książek, do 
których materiał czerpałem zresztą w braku ja­
kiejkolwiek biblioteki z pamięci. Są to:

1. „Zarys kultury prapolskiej", synteza kultury 
materialnej, duchowej i społecznej obejmująca 
okres od 6—11 wieku.

2. „Praslowiańszczyżna" w układzie popular­
nym.

3. Trzecie wydanie „Wielkopolska w czasach 
przedhistorycznych".

4. „Pradzieje ziem polskich" Układ popularny.
5. „Pradzieje Pomorza".
— Czy Muzeum Prehistoryczne ucierpiało bar­

dzo podczas okupacji?
— Muzeum zastałem prawie puste. Zabytki, ka­

talogi, przeźrocza, których miałem wspaniałą ko­
lekcję zniszczono, albo porozwożono do Śremu, 
Baranowa, Tomic, lub nawet umieszczono w ko­
palni w Grassleben. Według spisów, jakie Niem­
cy pozostawili, przywozi się teraz z powrotem 
pamiątki, co zresztą napotyka na niesłychane 
trudności dla braku lokomocji. Na pytanie czy 
Niemcy prowadzili jakieś badania w Poznańskim 
dowiadujemy się, że okupanci kopali nadal w 
Biskupinie i odkryli na jednej z ulic bramę gro­
du. Następnie jednak zaniechali prac. Osada zo­
stała dla konserwacji zasypana. Piasek, który 
Niemcy użyli jako materiał ochronny łatwo jed­
nak przepuszcza wilgoć i może poważnie zaszko­
dzić wykopaliskom. Dlatego ważnym jest, żeby 
jak tylko unormują się warunki poprowadzić dal­
sze badania. W samym Poznaniu Nięmcy wydali 
tylko jedną skromną książkę. Znalazłem jednak 
znacznie ciekawszy dokument, dowodzący ich 
mentalności. W roku 1939 moi współpracownicy, 
przygotowywali jako niespodziankę dla mnie ju­
bileuszową książkę „Studiów staropolskich" jako 
16 tom „Wiadomości Archeologicznych". Były 
w nim wyjątki z moich licznych prac. Przed wy­
buchem wojńy nie wiedziałem w ogóle o zamiarze 
kolegów. ' Dar miałem otrzymać we wrześniu 
wzbogacony licznymi zdjęciami i moją fotogra­
fią. Gdy teraz wróciłem do Poznania znalazłem 
ową książkę wprawdzie bez mojego zdjęcia, ale 
opatrzoną niemieckim podtytułem i wstępem. 
Z 1000 przygotowanych egzemplarzy Niemcy 950 
kazali pociąć introligatorowi a 50 posiadali do 
własnego wewnętrznego użytku nie wypuszczając 
ich w ogóle na rynek ani w Rzeszy ani w Gouver- 
nement. Wyjątek z wstępu brzmi: „Kostrzewski 
prowadził w Poznaniu badania, na podstawie któ­
rych z wiadomych politycznych powodów starał 
się udowodnić, że praojczyznę jeśli nie Polaków 
to w każdym razie Słowian — stanowią dorzecza 
Odry i dolnej Wisły. Poza tym konsekwentnie po­
mniejszał decydujące dla tych obszarów' znacze­
nie Germanów, lub też całkowicie mu zaprzeczał". 
Wstęp zamyka uwaga, że na tym kończą się to­
my „Wiadomości archeologicznych". Podpisane: 
„Generalny powiernik dla zabezpieczenia nie­
mieckiego mienia kulturalnego na niegdyś polskim 
obszarze".

— Od jakich badań trzeba będzie zacząć gdy7 
warunki się unormują? stawiamy pytanie.

— Zanim przystąpimy do badań należy wy­
szkolić nowy narybek naukowców. Przez lata woj­
ny zginęło bardzo wielu mych współpracowników. 
O ile warunki się poprawią, pierwszym terenem 
naszych prać będą ziemie zachodnie. Niemcy od­
kopywali już liczne grody nad Odrą. Pragnęli oni 
wykazać niesnaski wśród Słowian, negując całko­
wicie najazdy germańskie. A więc prasłowiańskie 
Ośno (Drosąen), prapolskie Włostowo (Lossow) 
kolo Słubic. Wreszcie Lubusz stolica ziemi lubu­
skiej, siedziba hiskupstwa lubuskiego '‘założona 
przez pierwszych Piastów. Trzebaby również 
kontynuować prace w Wolinie, czyli sławnej Wi- 
necie. Jest to tym ważniejsze, że wykopaliska na 
ziemiach zachodnich dają niezbity dowód prapol­
skiego pochodzenia ich mieszkańców. N. B.
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LITERATURA I SZTUKA
Literaci węgierscy w Poznaniu

(Refleksje z „Czwartku literackiego)
O stosunkach naszych z W ęgrami demokra­

tycznymi — niejedną książkę można by napisać, 
a zadawnione braterstwo polsko-węgierskie godne 
by było uwiecznienia w literaturze. Węgry, kraj 
ludzi prostych i szczerych, były złączone z Pol­
ską wieloma węzłami. Na drodze współżycia na­
szego z nimi znaczą się, niby kamienie milowe, 
takie nazwiska, jak Warneńczyka, królowej Ja­
dwigi, Batorego, Bema i in. Adiutant gen Bema, 
Aleksander Petófi, ..węgierski Mickiewicz" jest 
stosunkowo najbardziej w Polsce zifany z licz­
nych tłumaczeń; może mniej znany jest „węgier­
ski Słowacki" Vórósmarty, natomiast ogromną 
popularnością cieszył się u nas „węgierski Sien­
kiewicz" Maurycy Jokay. Literatura węgierska 
jest niesłychanie bogata i nie pozostała bez wpły­
wu na literaturę polską, podobnie jak literatura 
nasza oddziaływała z dawna na pisarzy węgier­
skich. Mam w tej chwili dziwnym trafem ocalały 
spis tłumaczeń i przekładów z literatury węgier­
skiej. z którego można się zorientować, że pozy- 
cyj wartościowych jest dużo i obejmują one ialy 
XIX wiek oraz początek XX-go.

Na ostatnio odbytym „Czwartku" łódzki 
poeta Tadeusz Fangrat, przedstawił nam dwu 
poetów węgierskich, co prawda nie osobiście, ale 
z najlepszej strony, ze strony ich twórczości. 
Tadeusz Fangrat, autor czterech tomików poezyj, 
zapoznał nas z poetą węgierskim, bardzo modnym 
w ostatnich latach. Andrzejem Ady (1857 —191')), 
którego tom wierszy „Popiołem i płomienie" 
przetłumaczył w czasie wojny na Węgrzech i Jó­
zefem Attiią (1905—1937), znanym lirykiem 
współczesnym.

Okazuje się. że literatura węgierska posiada 
nurt bardzo żywy. Przykładem tego są choćby 
dwaj wymienieni poeci. Przez wiersze ich prze­
pływa prąd o tak dużym napięciu, że strona for­
malna, zawsze zresztą poprawna, musi zejść na 
plan dalszy. O ile chodzi o piękno i trafność prze­
kładów Tadeusza Fangrata, to zasadniczo nie 
można mieć żadnych zastrzeżeń.

Jeżeli Kasprowiczowi i Berentowi zarzucano 
nieścisłość w przekładach, jeżeli nawet na Boya 
Żeleńskiego otworzono atak za rzekome ułatwie­
nie lektury Prousta, to zapewne znawcy języka 
węgierskiego znaleźliby usterki w przekładach 
Tadeusza Fangrata. Ale nie należy walczyć z ko­
marami, polując na grubą zwierzynę. Zresztą sam 
wysiłek tłumaczenia jest tak wielki, a wie o tytn 
każdy, kto się z tym trudem zetkną! osobiście, 
że trzeba szukać w tym wypadku innych miar 
i prd|>orycji. Przekłady T. Fangrata są proste, 
jasne i bez pretensji, rekonstrukcje lekkie, płyn­
ne i żywe, tak, że w sumie dają te tłumaczenia me 
tylko wierny obraz intencyj poetów', ale przeni­
kają także w głąb naszych serc, zbliżając je do 
ludzi po tamtej stronie gór, walczących już 
dawno o nowy dzisiejszy porządek świata.

Poza tymi dwoma poetami odczytano jeszcze 
dwa emocjonujące fragmenty przy również w 
dobrym tłumaczeniu Istvana Nagy i Galleri 
Andor.

Poza autoreni-tlumaczem recytowali wiersze 
i prozę artyści dramatyczni Teatru Polskiego: 
Z. Barwińska, S. Drewicz i L. Stępowski. Wieczór 
należał do bardzo udanych i zgromadził dużo 
wyborowej publiczności.

Witold Foweil
P. S. Przy okazji komunikuje Zarząd Zw. Law 

Literałów, że następny „Czwartek" odbędzie się 
z udziałem Zygmunta Psarskiego, członka grupy 
poetyckiej „Prom" ze słowem wstępnym Woj­
ciecha Bąka.

Klub Literacki „Kukułka*'
W najbliższych dniach przybywa Poznaniowi 

nowa, swoistego rodzaju placówka kulturalna, 
mianowicie Klub Literacki „Kukułka". Kierow­
nictwo Klubu postawiło sobie wyraźne cele lite- 
racko-społeczne: krzewić zdrowy i mądry humor, 
oparty na podłożu spraw i nastrojów aktuamych, 
celową i pojednawczą, nie fanatyczną satyrą to­
warzyszyć bieżącemu życiu i dynamizować je. 
Oprócz humoru i satyry ..Kukułka" poświęcać 
będzie także uwagę liryce i niefrasobliwej pio­
sence, dawniejszej i nowej

Wieczory „Kukułki" odbywać się będą w sali 
kawiarni-cukierni „As" A. Fangrata i E. Jachni- 
kowskiego (Plac Wolności 4)., Pierwszy program 
pt. „Kukułcze jaja" zawierać będzie wiersze 
i prozę następujących autorów: T. Babiński, 
.T. Buczkowski. Boy, T. Fangrat, K. 1. Gałczyński, 
B. Hertz, R. Kołoniecki, J. Lemański. Stanisław 
Sojecki. Stefan Sojecki, M. Srokowski i A. M. 
Swinarski. Wykonawcami programu będą: Stefan 
Drewicz, Mieczysław Jasiecki, Halina Skoczyń- 
ska, Lech Stępowski i autorzy.

Poznań wyraźnie odczuwał brak tego typu im­
prezy. toteż należy przypuszczać, że zainteresuje 
ona przede wszystkim inteligencję, nie obcą 
żadnym aktualiom Społeczno-kulturalnym.

Zjazd Artystów
Z wywiadu „Polpressu" przeprowadzonego z 

wiceministrem Kultury i Sztuki Leonem Krucz­
kowskim, dowiadujemy się, że pod koniec sierp­
nia br. będzie zwplany w Krakowie wielki kon­
gres wszystkich związków artystycznych, na któ­
rym przedstawiciele literatury, muzyki, plastyki, 
ustalą podstawy organizacyjne dla budowy życia 
kulturalnego i artystycznego w Polsce.

Zasadniczym zamierzeniem Min. Kultury 
i Sztuki we wszystkich działach jest stworzenie 
nowej organizacji zrzeszeń artystycznych. Ten­
dencją jest zaniechanie subwencjonowania indy­
widualnego artysty, natomiast przyjście z po­
mocą Związkom przez stworzenie domów mie­
szkalnych i wypoczynkowych dla artystów.

Hilary Majkowski

W pracowni naszych grafiEów: Stefan MrożewsRi
Jakby zadając kiam twierdzeniu „inter arma 

sileni musaę' nadzwyczaj płodną działalność w 
czasie wojny rozwinął Stefan Mrożewski. Odgro­
dzony od zgiełków i zamętu świata, w swym 
ustroniu wiejskim w . Kieleckim kontynuował 
przede wszystkim pracę nad cyklem wielkich, 
wymiaru 25X32 cm., ilustracyj do „Boskiej Ko­
medii" — Danta.

To wielkie zamierzenie ksylograficzne, mają­
ce objąć 100 i kilka plansz, zakrojone na skalę 
rzadko notowaną, rozpoczął Mrożewski jeszcze 
przed wojną. W okresie okupacji wykonał całko­
wicie „Piekło" i „Czyściec" i przystąpił do cięcia 
pierwszych rycin „Nieba". Wielka ta praca, ma­
jąca stać się w rozumieniu samego artysty koro­
ną jego twórczości, stanowi w wykonanych już 
obu częściach (około 70 płyt), zwłaszcza w „Pie­
kle" pewne novum w jego twórczości.

Bujna fantazja odtwórcza, potężna siła ekspre­
sji, wstrząsająca nastrojowośe nakazują podziw 
i do głębi wzruszają: Zasadniczo Mrożewski 
wierny jest swemu stylowi ksylograficzncmu. 
Wszelako, jeśli poprzednio mistrzowsko operując 
wielokrotnym rylcem celował w rozświetlaniu 
czarnych płaszczyzn do najsubtelniejszych niu­
ansów jasności, dając tak bogatą skalę zróżnicz­
kowania bieli, jak nikt z naszych drzeworytni­
ków, to w „Piekle" lubuje się w przesycaniu fak­
tury skondensowaną czernią, będącą zresztą sym­
boliczną barwą do tęgo cyklu. Koronkowa po- 
wiewność białych plam o przeróżnym nasileniu 
czernią w dawkach niekiedy fantastycznie ni­
kłych, ustępuje manierze wypowiadania się pla­
mami najintensywniejszej czerni, zmasowanymi 
i przytłaczającymi w pełnej grozy ekspresji bia­
łe partie rycin.

Ady Endre

JCwumy, faniewi
(halól rokona)

Jam spokrewniony ze śmiercią 
I kocham miłość gasnącą 
Zawszebym chętnie całował 
W drogę idących.

Kocham kobiety i róże 
Co tęsknią więdnąće chore,
1 żałość studzącą uśmiech 
Jesiennej pory.

Kocham w posępnych godzinach 
Głos wołań ostrzegający 
1 wielkiej a świętej śmierci 
Zjawę wschodzącą.

Kocham i tych co się budzą,
Co odjeżdżają, co we łzach',
1 mokrość świtowych szronów,
Co w polu pełzą.

Kocham lamenty ukryte,
Pokój, wyrzeczeń kamienie,
Mędrców, poetów i chorych 
Ciche schronienie.

Kocham przez los zawiedzionych,
Ułomnych z twarzą ponurą,
Niewiernych, wstrzymanych w locie —
I świata urok.

Jam spokrewniony ze śmiercią 
1 kocham miłość gasnącą,
Zawszebym chętnie całował 
IV drogę idących.

Z węgierskiego przełożył Tadeusz Fangrat

Ożywcza gleba
Szalejaca do niedawna zawieruch wojenna nad naszymi 

ziemiami zmiotła niemal wszystkie skarby naszej kultury, 
na którą składały się wieki twórczej pracy minionych poko­
leń. Z gruzów i zgliszcz budujemy nową Polskę Demokra­
tyczną, wyśniony mit każdego Polaka-Słowianina.

Nowa historia Polski oczyszczona z tendencyjnego blasku 
szlachetczyzny mówi, że największe wzloty naszego ducha, 
zwycięstwa., promieniowanie na zewnątrz miało miejsce 
tylko wówczas, jeżeli podstawą był umęczony, sponiewie­
rany lud. Twórczość jego jest fundamentem i wiecznie 
żywym symbolem całego narodu.

Kultura ludowa, jako wyraz zbiorowości, szeregu wiosek, 
gromad niekiedy całych powiatów i części kraju, t. z. re­
gionów reprezentuje w pełnym znaczeniu lud. w prze­
ciwieństwie do kultury^ ogólno-światowej tworzonej przez 
jednostki a aprobowanej przez społeczeństwo Z tej racji 
w oparciu o kulturę ludową powstają u wszystkich naro­
dów największe reprezentacyjne wartości.

U nas podobnie największe skarby naszego ducha naro­
dowego opierają się o twórczość ludową. Dla przykładu 
wymienić II część Dziadów Mickiewicza. ..Wesele" Wy­
spiańskiego. ..Na Skalnym Podhalu** Tetmajera. .Chło­
pów’" Reymonta, mazurki i całą twórczość Szopena, ..Har­
nasie" Szymanowskiego. Panoramę racławicką" Kos­
saka itd.

Te istotne znamionujące cechy posiada także kultura lu­
dowa wielkopolska, która jest wielce zróżniczkowana w po­
szczególnych powiatach. Do najżywotniejszych regionów 
należy Biskupizna w powiecie gostyńskim. Krotoszyńskie. 
Ziemia Grodziska (dudziarstwo), Ziemia Zbąska (Wielka 
Dąbrówka-strojc (..kozły"). Pałuki i w części sam Poznań 
ze swymi bamhcrkami < do 1939 r. z pięknym Muzeum 
Ludoznawczym, które zostało podczas wojny prze; Niemców 
zupełnie zniszczone.

Nie we wszystkich tych regionach kipi życie pełnią krasy 
barw, dźwięków’, kształtów, zwyczajów i tradycji. Zw’ykle 
jeśli jedna strona więcej jest rozwinięta to druga przy­
gasa. Najlepiej przechowała się do dziś pieśń ludowa 
która żyje jeszcze we wszystkich regionach. Muzyka lu­
dowa tak bardzo oryginalna w Wielkopolscc — dudy i 
skrzypce wzgl. w okolicach Zbąszynia i Wolsztyna .ko­
zioł" żyje i rozwija się. Największymi skupiskami du- 
dziarstwa sa Ziemia Grodziska na przestrzeni Grodzisk 
Opalenica, Buk. Konojad, Grodzisk i obszar rawicko- 
gostyński. Obok starych znicdołężniałych dudziarzy spo­
tyka się młodych, pełnych zapału jak np. 14-letni Chałas 
z Godzichowa za Grodziskiem. Dudziarze szczególnie 
i ..koźlarze" są kultywatorami i ostoją pieśni. Dzięki 
im właśnie wnikliwy uczony dostrzega w pieśni wielko­
polskiej stare, archaiczne motywy śpiewane ongiś przez 
ojców naszych.

Tańce wielkopolskie wiwaty, przodki, równe, ceglarze, 
miotlarze, szewcc, zmieniane, żydy praktykowane są w całej

Próc^ tego zasadniczego dzieła spod rylca 
Mrożewskiego wyszedł cały szereg grafik, po­
święconych odtwarzaniu kwiatów z tendencją do 
operowania kreską dwustronnie opracowaną, co 
dotychczas4 w twórczości Mrożewskiego bardzo 
słabo się zaznaczało Dal również twórca „Parsi- 
fala" tekę Jędrzejowską, graficznie obrazującą 
byle opactwo Cystersów, siedzibę ongiś mistrza 
Wincentego Kadłubka. Nie zawiódł nas i w tym 
tworze wielki talent Mrożewskiego z jego jarz- 
miącą ekspresyjnością i bogactwem rytowniczego 
kunsztu.

. Bardzo cenną pozycję w dorobku artysty z 
ostatnich lat stanowi cykl nowych portretów. 
Już przed wojną miał Mrożewski zasłużoną opi­
nię najzdolniejszego w naszej ksylografii portre­
cisty. Cieszył się rozgłosem światowym, jako 
twórca portretów wielu wybitnych osobistości: 
(Jerzy V, Chamberlain, Bernard Shaw, Chester- 
ton i in.)i To, co wykonał w tym zakresie w cza­
sie wojny, wykazuje ten sam lwi pazur talentu, 
co zaryzykowaćby można na twierdzenie, że 
ostatnio wykonane przezeń portrety znamionują 
jeszcze większy wzrost niezrównanego mistrzo­
stwa w odtwarzaniu podobieństwa ludzkiego obli­
cza, jak np. w kapitalnym wizerunku dra Feliksa 
Przypkowskiego.

Na marginesie wielkiej twórczości nie zanied­
bywał Mrożewski i drobnej grafiki. W tej dzie­
dzinie poszczycić się może kilkoma dziesiątkami 
exlibrisów i grafik okolicznościowych, dając w 
niektórych — zwłaszcza księgoznakach — rzeczy 
o głębokiej sile odczucia i niepospolitej maestrii 
wykonania (exl.: Edwarda Chwalewika i Jana Po­
morskiego).

Wielkopolsce. W jednych regionach częściej, w innych rza­
dziej. Charakterystyczną cechą tej dziedziny muzyczno- 
tanecznej, jak wogóle jest, że w południowych powiatach 
melodie, tańce i także sposób życia jest ruchliwszy, we­
selszy, posiadający więcej fantazji i polotu. Cechy te 
jaskrawo rzucają się w oczy w ubiorze. Specjalnie podpadają 
w czepkach, które na Biskupiźnie są nadzwyczaj rozwi­
nięte, wysokie, skrzydlate w przeciwieństwie do czepków 
szamotulskich; które są małe i niskie. Wszystkie te cechy 
w miarę posuwania się na północ zyskują na powadze 
i skromności. Bogato wypowiada się również wielkopolska 
kultura ludowa w* strojach .haftach, rzeźbie, budownictwie, 
przysmakach a nade wszystko w szeroko rozwiniętych zwy­
czajach i obyczajach.

Całość tych przejawów na skutek okupacji, przymuso­
wych wysiedleń, wielkiej ilości godzin pracy braku ma­
teriałów. jak również stałych szykan bardzo przygasła: lecz 
szereg wypadów w teren pozwoliły już wyciągnąć pocie­
szające wnioski. Wieś za tradycją rdzennie polsko-słowiań- 
ską tęskni i z entuzjazmem wita wszystkie poczynania, 
mające przyśpieszyć jej i narodu odrodzenie.

Wielkopolska kultura ludowa ma swą historię i pionie­
rów. Przed 1-szą wojną światową jak i przez 20 lat nie­
podległości całą duszą oddaje się tej sprawie śp. ob. Helena 
i jej córka Wiesława Cichowicz, wielkie zapomniane przez 
demokratyczną Polskę miłośniczki ludu i jego kultury. 
Dzięki im Polska zdobyła jedno z najpiękniejszych muzeów 
w Europie, dzięki im przyjeżdżali zagraniczni goście i ar­
tyści studiow ać‘stroje ludowe Wielkopolski niosąc do swych 
ojczyzn zachwyt i do piękna polskiej kultury.

Około roku 1936 większą działalność okazują Koła Stu­
dentów — . Szamotulan i Gostynian najżywotniejszych re­
gionów Wielkopolski. Dalej działacze regionalni, jak St. 
Woźna, Al Kowalski, St. Koliński, Jagła, Zgaiński. Kopu- 
towa, Preus. Sawiński, Szulc, Jan z Domachowa Bzdęga. 
(Jeśli kogo nie wymieniono uprasza się o podanie nazwisk 
pod poniżej załączony adres). •

W związku ze swą pracą naukowo-zawodow’ą należy wy­
mienić Dr Eug. Frankowskiego prof. U. P. twórcę działu 
etnograficznego mgr Jadwigę Pictruszyńską autorkę cennej 
pracy pt. ..Dudy Wielkopolskie" oraz grono studentów U. P. 
Nie należy również zapomnieć o działalności Wielko­
polskiego Związku Teatrów Ludowych i Towarzystwie 
Czytelni Ludowych.

W' Ministerstwie Kultury i Sztuki wiele uwagi poświęca 
się kulturze ludowej, nie zaniedbano jej również w Komisji 
Pomocy dla zasłużonych pracowników nauki i sztuki przy 
Prezydium Rady Ministrów, włączając w poczet elity‘narodu 
także działaczy pracujących na niwie kultury ludowej.

W Poznaniu opiekę nad kulturą ludową sprawuje Referat 
Kultury Ludowej przy Wojewódzkim Wydziale Kultury 
i Sztuki.

J. Bzdęga

Tadeusz Fangrat

rf)icśn biedaków
Ścigani przez dni zawrót pochyłością śliską l 
otośmy się stoczyli w parku przytulisko 
gdzie w cienistej gościnie sosnowego drzewa 
można jeszcze beztrosko pieśń biedaków ziewać 
i prześnić noc na ławce, o sytości marząc, 
i ustom wskrzeszać uśmiech podszeptem mirażów, 
by się rano zbudziwszy, flegmę spluwać szczodrze 
i wołać — hej, dozorco, będzie jeszcze dobrze!-!

Towarzystwo LiteracKie 
im. Jana Kasprowicza

w Poznaniu
W ubiegłą środę, dnia 20 bm, odbyło się z ini-j 

c jaty wy Zarządu Muzeum Miejskiego w gmachu 
Wydz. Kultury i Sztuki pierwsze powojenne ze­
branie Towarzystwa Literackiego im. J. Kaspro­
wicza, Jak stwierdził w swoim zagajeniu prof. 
U. P. Pollak — Tow, Literackie im. J. Kasprowicza 
ma wskrzesić przedwojenną tradycję — pielęgno­
wania kultu tego wielkiego poety ziemi kujawskiej 
w Poznaniu, Wielkopolsce i na ziemiach zachod­
nich w ogóle. Mimo barbarzyńskiego zniszczenia 
sanktuarium kasprowiczowskiego, jakim były 
zbiory kasprowiczowskie w Muzeum Miejskim w 
Poznaniu, ośrodek ten wraca do życia i zamierza 
patronować całej Polsce w odbudowie kultu wiel­
kiego poety. W toku ożywionej dyskusji omówiono 
szereg konkretnych wniosków, co do pracy tego 
towarzystwa i przeprowadzono wybór zarządu. 
Praca Iow. Literackiego — zbiggająca się dziwnym 
trafem z otwarciem Uniwersytetu Powszechnego 
Jana Kasprowicza w Poznaniu — polegać będzie 
przede wszystkim na zbieraniu materiałów o cha­
rakterze archiwalnym a więc inwentaryzacji ura­
towanych i rozproszonych pamiątek pokasprowi- 
czowskich (książki, rękopisy, podobizny poety, 
szkice rysunkowe, pamiątki osobiste), następnie 
na popularyzacji jego dzieł, na wznowieniu wy­
dawnictwa „Rocznik kasprowiczowski". Mgr Mika 
zakomunikował o uratowaniu 45 tomów z biblio­
teki poety i kilka sprzętów z Muzeum kasprowi­
czowskiego, które już w 1939 r. zostały przez 
Niemców wywiezione. Rozpatrzono sprawę no­
wego pomieszczenia zbiorów i lokalu Towarzystwa, 
skomunikowania się z szeregiem miejscowości i z 
osobami interesującymi się Kasprowiczem, sprawę 
utrzymania kontaktu z innymi ośrodkami kultu 
poety a wreszcie zapewnienia żywotności tej pla­
cówce przez oparcie się o Zarząd Miejski, sku­
piający konkretne czynniki.

W skład zarządu weszli: Prof, U. P. Z. Szwey<j! 
kowski — jako prezes T-wa oraz dr Stelmachow­
ska, prezes Zw. Zawód. Literatów — Bąk, dr Ku- ‘ 
backi, mgr Suchocki, mgr Zakrzewski, mgr Waszak, 
ref. Kultury i Sztuki Strugarek. W skład komisji 
rewizyjnej wybrano: dr. Kawecką, ob. ob. Jaśkc- 
wiaka i Wieczorka. Następne zebranie zarządu 
wyznaczono na dzień 3 lipca br.

Zarząd Towarzystwa — mający w drugim rzę­
dzie pracować także nad pogłębieniem kultury 
regionalnej Wielkopolski — zwraca się już teraz 
do wszystkich zainteresowanych, aby zechcieli 
zgłaszać, wszelkie uratowane pamiątki po Kaspro­
wiczu, zbierać wszystkie prace o nim i skierowy­
wać osoby mające bezpośredni kontakt ze zmarłym 
poetą do Zarządu Towarzystwa Literackiego im. 
Kasprowicza, przy ul. Śniadeckich 60 w Miejskim 
Wydziale Kultury i Sztuki na ręce dr. Stelma­
chowskiej.

Kronika kulturalna

KonRurs na noweię
Oddział krakowski Związku Zawodowego Lite­

ratów Polskich (Krupnicza 22) ogłasza konkurs 
na nowelę lub opowiadanie. Warunki konkursu 
są następujące: 1. Utwór nie może sięgać do te­
matów wcześniejszych od września 1939 r. 2. Nad­
syłać można tylko utwory nie ogłoszone drukiem 
(nie dotyczy to publikacji w podziemnej prasie 
literackiej). Nadsyłać można również utwory 
autorów już nieżyjących z tym, że w razie przy­
znania danemu utworowi jednej z nagród zostanie 
ona wypłacona według obowiązujących przepisów 
spadkowych. 3, Rozmiar utworu nie może prze­
kraczać arkusza (16 stronnic) druki ósemki (35 
wierszy po 55 znaków, albo 1 !•<» kolumny for­
matu „Odrodzenia"). 4. Nagrody będą przyznane 
w następującej wysokości: 1 nagroda 15.000 zł, 
II nagroda 10.000 zł, III nagroda 5.000 zł. Nagrody 
nie będą dzielone i bez względu na oceny nadesła­
nego materiału zostaną przyznane w wymienionym 
następstwie i wysokości. Ponadto sąd konkursowy 
wyróżni inne opowiadania w liczbie jaką uzna 
za stosowną. 5. Utwory nagrodzone i wyróżnione 
zostaną wydrukowane w miesięczniku „Twórczość" 
lub tygodniku „Odrodzenie". 6. Sąd konkursowy 
stanowią: red. Karol Kuryluk, prof. Julian Krzy­
żanowski, Wojciech Natanson, Adam Polewka, 
Helena Wielowieyska, 7. Termin nadesłania utwo­
rów upływa w dniu 1 sierpnia 1945 r. W razie 
nadejścia utworu po dniu wymienionym rozstrzyga 
data stempla pocztowego. Wyniki konkursu zo­
staną ogłoszone najpóźniej do dnia 1 września 
1945 r. Utwory mają być podpisane hasłem, do 
każdej przesyłki należy załączyć zapieczętowaną 
kopertę, zawierającą: imię, nazwisko autord, na­
zwisko i adres nadsyłającego, 9, Utwory niespeł- 
niające któregokolwiek z warunków konkursu 
będą wyeliminowane bez czytania. Punktu 5. nie 
należy rozumieć, by autorowie utworów nagrodzo­
nych czy wyróżnionych byli obowiązani do druku 
na łamach „Twórczości" i „Odrodzenia". Związek 
zapewnił utworom nagrodzonym możliwość druku 
w tych czasopismach, autorom przysługuje jednak 
prawo druku w każdym dowolnie wybranym cza­
sopiśmie, a druk w „Twórczości lub „Odrodze­
niu" nie nastąpi bez ich zgody.
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aprowizacji i odzieży
Żyjemy w trudnych czasach. Szereg pro­

blemów niezwykłej doniosłości, od ktoiych 
szybkiego i pozytywnego rozwiązania zale­
żeć mogą losy pokoleń, staje przed nami. Od­
bywa się wielka wędrówka narodu, przyby­
wają repatrianci zza Bugu, wracają tułacze 
i więźniowie obozów koncentracyjnych z Nie­
miec. Masowe te ruchy trzeba opanować i zor­
ganizować. Trzeba pamiętać o opiece sani­
tarnej, noclegach i wyżywieniu, trzeba wciąg­
nąć milionowe masy reemigrantów w p-oces 
produkcyjny, by miały w demokratycznej Pol­
sce byt zapewniony a równocześnie by me sta­
wały się ciężarem dla państwa i społeczeń­
stwa. Trzeba zaludnić w tempie jak najszyb­
szym nowoodzyskane tereny i to zaludnić je 
elementem wartościowym, chętnym do trud­
nej pracy pionierskiej, pojętej nie wyłącznie 
jako sposobność szybkiego bogacenia się, ale 
jako obowiązek wobec przyszłych geneiacyj 
narodu. Trzeba odbudowywać zniszczony 
przemysł, spalone miasta, zrujnowane wsie. 
A równocześnie trzeba walczyć z piętrzącymi 
się trudnościami na odcinku transportu i pa­
miętać o rozlicznych potrzebach dnia codzien­
nego.

Brak dyscypliny społecznej
Musimy uświadomić sobie wreszcie, żeby po­

dołać ogromowi zadań, jakie nakłada na nas 
chwila dziejowa, zapomnieć winniśmy chociaż 
na chwilę o osobistych przykrościach, lub nawet 
niedostatkach, wyzbyć się przysłowiowej sa­
mowoli i lekceważenia przepisów, stać się 
społeczeństwem w pełni zdyscyplinowanym, 
jednoczącym swe siły we wspólnym wysiłku.

Konieczność uwypuklenia tych zdawałoby 
się oczywistych faktów nasunęły nam rozmo­
wy z osobami, którym powierzono ciężki obo­
wiązek czuwania nad aprowizacją w naszym 
województwie. — Nie ulega wątpliwości, że 
w wielu wypadkach winę za braki na odcinku 
zaopatrzenia ludności miejskiej przypisać na­
leży samowoli pewnych czynników; nie sto­
sujących się do wydawanych zarządzeń lub 
też wprost działających na własną rękę z po­
minięciem czynników powołanych, co natu­
ralnie utrudnia pracę wydziałom aprowizacji 
i dezorganizuje cały system zaopatrzenia.

Jak na przykład nazwiemy fakt, że bur­
mistrz miasta Buku mimo wyraźnego zarzą­
dzenia ob. Wojewody wzbrania się wydać lo- 
komobilę, niezbędną dla uruchomienia ole­
jarni?

Zdarzały się wypadki, że w poszczególnych 
miasteczkach władze miejskie lub nawet par­
tyjne sprzeciwiały się wykonaniom przez mle­
czarnie polecenia, nakazującego oddanie ma­
sła dla Poznania. Słyszeliśmy o wypadku, gdy 
jedna z partyj politycznych na własną rękę 
zabrała z mleczarni prowincjonalnej masło 
kontyngentowe i wydała je członkom swym 
bez pokrycia kartkowego. — Gdzieniegdzie 
mimo istniejącego zakazu wydawania masła 
ludności miejscowej, masło wydano.

Nieposzanowanie zarządzeń władz ze stro­
ny społeczeństwa jest niewątpliwie jedną 
z przyczyń powszechnie stwierdzanych nie­
domagać. Obywatele nasi bez względu na 
zajmowane stanowisko, winni wreszcie zdać 
sobie sprawę, że demokracja nie jest równo­
znaczna z anarchią. Szczupłymi zapasami 
trzeba obdzielić wszystkich pracujących. 
System przywilejów i protekcyj cechujący 
rządy sanacyjne, minął bezpowrotnie.

Zapomniany Poznań
Są jeszcze i dalsze przyczyny niedomagań 

aprowizacyjnych. Ministerstwo Aprowizacji 
trochę zapomina o nieumiejącym może dość 
energicznie krzyczeć Poznaniu. Mięsa — itji- 
mo zrezygnowania przez Armię Radziecką z 
dużej części kontyngentu — przyznano do­
tychczas ogółem dla całego województwa tyl­
ko 365 ton, co jest minimalną, nic nie znaczą­
cą ilością. Nawiasem zauważamy, że niedo­
ciągnięcia przy dostarczaniu mięsa i masła 
ludności pracującej nie zawsze, wypływają z 
winy organów aprowizacyjnych. Odgrywają 
tu rolę również głębsze przyczyny.

Z końcem maja wysłano pismo do Minister­
stwa o zwolnienie całego szeregu artykułów 
żywnościowych dla naszego województwa. 
Pismo to dotychczas pozostaje bez odpowie­
dzi. Przekazanie dla zaopatrzenia ludności 
towarów wymaga — mimo istniejącego sy­
stemu kartkowego napsucia bardzo pokaź­
nych ilości papieru. Cennego papieru, o któ­
ry dla celów może bardziej pożytecznych, jak 
np. druk gazety trzeba zawzięcie walczyć. Mi­
nisterstwo Aprowizacji wydaje się być czymś 
w rodzaju Molocha, łykającego całe memo­
riały, zanim wreszcie zdecyduje się na wy­
puszczenie na rynek tego, lub owego artyku-

G dynia. (Polpress). Do portu gdyńskiego 
zawinęły pierwsze statki od czasu wyswobodź? 
rua naszego wybrzeża. Są to trawlery radzieckie 
w ilości siedmiu. Zajmą się one oczyszczaniem 
z min zatoki gdańskiej i wybrzeża polskiego.

*
Departament Morski przy Ministerstwie Prze- 

U ńfńehomi w jesieni br. Państwową Szkolę 
Morską w Gdyni z 2-letnim kursem. Otwarte zo­
staną wydziały: nawigacyjny i mechaniczny. O 
przyjęcie do szkoły ubiegać się mogą obywatele 
polscy w wieku od lat 16 do 25. Wszyscy byli 
uczniowie Państwowej Szkoły Morskiej w Gdyni, 
którzy Szkoły nie ukończyli, proszeni są o na­
wiązanie kontaktu z Dyrekcją Szkoły.

*
Według obliczeń Miejskiego Wydziału Tech­

nicznego zniszczenia w Gdyni nie przekraczają 
18%. W chwili obecnej Wydział Techniczny 
przeprowadza prace nad oczyszczaniem miasta 
oraz naprawą jezdni i chodników. Do pracy tej 
potrzeba 2 tys. ludzi dziennie. Pioza tymi pra­
cami Wydział Techniczny planuje przesunięcie 
linii kolejowej. W projekcie jest budowa dwóch 
dworców kolejowych: osobowego i drugiego dla' 
wyłącznego użytku portu, a przede wszystkim 
odbudowanie szpitali, szkól oraz innych gma­
chów użyteczności publicznej. Gdańska Dyrek­
cja Odbudowy preliminuje na odbudowę Gdyni 
dwa miliony złotych.

*
Oddział Instytutu Bałtyckiego w Sopotach 

przeprowadza prace przygotowawcze do odbu­
dowy Gdańska, zbierając i zabezpieczając oca-

i ziem fthy&kantych
Olsztyn zaludnia się Warszawianami

Olsztyn. W ramaeh akcji przesiedleń­
czej na terenie Olsztyna powstają coraz lepsze 
możliwości dla Warszawian Tak pod względem 
wyżywienia, jak i zakwaterowania. Powstały pod 
przewodnictwem prezydenta miasta Osztyna ob. 
Latosińskiego, komitet przesiedleńczy uzyskał 
na cele osiedleńcze pięć budynków, w Których 
urządzono schroniska na około 2 tys. ludzi sto­
łówkę i biura komitetu. W najbliższym czasie 
ma powstać spółdzielnia komitetu. Sprawy apro- 
wizacyjne przedstawiają się coraz lepiej . Na 
terenie miasta powstały już trzy spółdzielnie ze 
spółdzielnią rybacką na czele. Władze miejskie 
utworzyły kilka brygad roboczych, które uprzą­
tają miasto z gruzów. W najbliższym czasie mia­
sto zaopatrywane będzie w wodę Prace nad 
uruchomieniem elektrowni są już w stadium koń­
cowym. W mieście powstaje coraz więcej skle­
pów, otwarto osiem zakładów gastronomicznych.

(Polpress)

Ziemia malborska czeka na Polaków
M a i b o r g. Przejmowanie przedsiębiorstw 

niemieckich przez administrację polską w'powie- 
cie maiborskim postępuje naprzód. Do większych 
obiektów zaliczyć należy dwie duże cukrownie 
Malborg i Aitfelde, oraz położone w okolicy mia­
sta tartaki i cegielnie. W związku z tym bardzo 
pożądany jest napływ na te tereny z głębi kraju 
fachowców i rzemieślników wszelkiego rodzaju. 
Wszyscy znajdą na miejscu zatrudnienie i sze­
rokie możliwości na przyszłość.

Wielkie trudności powstały przez zalanie du­
żych terenów powiatu przez wodę r,a skutek wy­
sadzenia przez Niemców tam wodnych na Wiśle 
i Nogacie. W chwili obecnej Urząd Wodny pro­
wadzi energiczną pracę w kierunku odbudowy 
i naprawy zerwanych tam i śluz, co pozwoli na 
osuszenie terenów i obsadzenie ich rolnikami 
polskimi, a z drugiej strony umożliwi żeglugę 
rzeczną. (Polpress).

Opole skarży się na brak teatru
Opole. Przez pierwsze miesiące po odzyska­

niu niepodległości, Opolszczyzna borykała się 
ciężko z trudnościami materialnymi. Sprawy wy­
żywienia, transportu, bezpieczeństwa przesłaniały 
ludności cały horyzont. Dziś już większą część 
tych kłopotów Opolszczyzna ma poza sobą.

Ostatnio zajęto się sprawą teatru, zwłaszcza 
Teątru Miejskiego w Opolu. Opole to miasto 
wyjątkowe. Tutaj przez cale lata trwała bez­
pardonowa walka o polskie słowo, o polski teatr. 
Walka, w której nie przebierano w środkach. 
Artystów polskich bito, przedstawienie przerywa­
no, działaczy poważniejszych pod b\ie pretekstem 
aresztowano. Dziś, kiedy słowo polskie od­
zyskało pełnię praw obywatelskich ludność Opola,

łu, nota bene z zapasów miejscowych. Sku­
tek jest taki, że część jaj już zwiezionych do 
Poznania niezwolnionych na czas przez Mini­
sterstwo, uległa zepsuciu.

Wołamy o odzież i obuwie
Charakterystycznym przykładem może być 

sprawa uzyskania zwolnień na towary manu- 
a 'turowe, skóry i obuwie, których pewne, 

zresztą drobne zapasy znajdują się jeszcze tu 
i owdzie w miasteczkach Wielkopolski W 
sprawie tej wystosowano do Ministerstwa ni 
mniej, ni więcej, tylko 36 wniosków, a wszy­
stkie pozostały bez odpowiedzi i załatwienia. 
A przecież społeczeństwo nasze, które w okre­
sie okupacji nie miało możności „handlować”, 
które gdy chodzi o sam Poznań — nasku-, 
tek zburzenia i spalenia miasta w 45 procen­
tach straciło resztki „zapasów”, pochodzących 
jeszcze z lat przedwojennych, przedstawia

pod względem odzienia i obuwia obraz poża­
łowania godny.- Z radością przyjmujemy po­
wracających po długiej przymusowej rozłące 
rodaków, ale równocześnie z pewną, nazwij- 
my rzecz po imieniu, zazdrością spoglądamy 
na ich niełatane- spodnie, skórą podzelowane 
buty, pończochy... Bywają wypadki, że oby­
watele do zajęć pójść nie mogą, a dzieci do 
szkoły posyłać nie można dla braku najpry­
mitywniejszej odzieży. Przy tym brak nici i in­
nych materiałów do naprawy mocno zżartej 
zębem czasu bielizny i gafderoby. — To lesz­
cze nie wszystko. — Przez województwo na­
sze przewijają się rzesze więźniów, powraca­
jących z obozów koncentracyjnych, których 
wygląd zewnętrzny jest — strach pomyśleć 
— jeszcze gorszy od naszego. Tych ludzi trze­
ba zaopatrzyć, trzeba im dać przynajmniej 
parę spodni i koszulę skoro uważa się, ze w 
czerwcu można chodzić boso.. J, B.

lale zabytki, i przygotowuje się do pracy w for­
mie wykładów, kursów i wydawnictw. W przy­
gotowaniu jest broszura o polskim wybrzeżu 
i wydanie słownika miejscowości polskich ziem 
przymorskich na podstawie źródeł historycznych. 
Pierwszą pracą Instytutu byio przemianowanie 
ulic Gdańska. Zbiera się materiały do biblioteki 
naukowej Instytutu Bałtyckiego oraz do biblio­
teki popujlarnej. We wszystkich swych poczyna­
niach Instytut Bałtycki współpracuje z Depar­
tamentem Morskim.

*
Z inicjatywy, delegata Ministerstwa Przemysłu 

na woj/ gdańskie, odbyła się walna narada prze­
mysłu woj. gdańskiego. Obrady zgromadziły 69 
przedstawicieli przemysłu wojewódzkiego. Zapo­
znano słuchaczy ze stanem przemysłu w woj. 
gdańskim i podkreślono konieczność zwiększe­
nia wydajności pracy. W trakcie dyskusji wy­
czerpująco omówiono zagadnienie odbudowy 
portów.

W najbliższym czasie ma być uruchomiona ra­
diostacja gdańska. Już wkrótce polski Gdańsk 
prześle na falach eteru po raz pierwszy w mowie 
polskiej salut powitalny całej Polsce.

*
Ukończono prace nad otwarciem dostępu do 

portu gdańskiego. Wejście do portu blokował 
zatopiony przez Niemców statek handlowy 
„Afrikąna”, pojemności 7 tys. ton. Po wypompo­
waniu wody „Afrikanę” odciągnięto holownikiem, 
otwierając dla żeglugi ujście Wisły. Obecnie w 
szybkim tempie odbywa się rozminowanie za­
toki gdańskiej przy pomocy pomp głębinowych.

a zwłaszcza okoliczna ludność wiejska, oczekuje 
z utęsknieniem na, żywe polskie słowo.

Jeatr miejski w Opolu, podobnie jak w Po­
znaniu czy Warszawie dziwnym cudem urato­
wał się z pożaru. Sam teatr jest nieledwie go­
towy do spełnienia swego zadania. Instaiacje 
są zmontowane, ale montaż nie dokończony. 
Koszty te będą znaczne, może nawet przerastają 
możliwości finansowe miasta, ale należy mieć 
nadzieję, że wiadze wojewódzkie, a nawet w razie 
potrzeby i "sfery rządowe zainteresują się bliżej 
problemem. Opolszczyzna czeka na swój teatr. 
Czekała 700 lat na prawo do polskiego słowa, 
mech nie czeka na prawo do polskiej sceny.

(Polpress)

Zielona Góra wczoraj i dziś
Jednym z miast, leżących w obrębie Dolnego 

Śląska jest Zielona Góra. W tekstach łacińskich 
nosi nazwę „urbs viridis montis", ale kiedy miasta 
polskie lokowane były na prawie niemieckim, na­
zywano je. stale „Grunbergą”. «

Daty powstania miasta ściśle określić nie można, 
kroniki jednak podają, że w r. 1315 miasto otrzy­
mało prawo niemieckie; wynika zatem z tego, 
że już wcześniej musiało ono istnieć; tym bardziej, 
że założenie kościoła św. Jadwigi przypada na 
rok 1294.

Panowali tu książęta z linii Piastów śląskich, 
którzy w 13 wieku sprowadzili kolonistów nie­
mieckich, obeznanych doskonale z hodowlą win­
nej latorośli.

W epoce Fryderyka Wielkiego, a więc w XVIII 
stuleciu, miasto liczyło około‘10 tys. mieszkańców; 
w ostatnich latach liczba ta wzrosła do 30 tysięcy.

Miasto posiada charakter fabryczny. Pierwsze 
miejsce zajmuje fabryka sukna, która produkowała 
ostatnio 15 tys. metr, materiału tygodniowo, aby 
jak najprędzej -uniezależnić się od fabrykatów 
angielskich.

Na specjalne uwzględnienie zasługuje fabryka 
mostów i żelaznych konstrukcyj. Hodowla winnej 
latorośli stanowiła podstawę dlft fabrykacji win 
i wódek, szczególnie koniaku.

Nie brakowało tutaj także fabryki cukrów i cze­
kolady założonej w r. 1903. Zielona Góra posiądź 
również poważnie rozbudowaną fabrykę papieru. 
Urządzenie elektryczne i wodociągowe założono 
w mieście w r 1894.

Jak z tego wynika, liczne placówki czekają tia 
swych nowych gospodarzy.

W tej chwili robi Zielona Góra pod każdym 
względem bardzo dodatnie wrażenie, Miasto wy­
soko stosunkowo położone, nie zniszczone zupełnie,
z poważnie rozwiniętym przemysłem i handlem _
wabi ku sobie coraz to nowych przybyszów. Dwa 
razy dziennie przywożą pociągi nowych osiedleń­
ców na tenteren.

Już od wczesnej godziny rannej pracuje peł­
nomocnik powiatowy ob. inż. Paszyńskj i przyj­
muje serdecznie wszystkich tych, którzy swą wie­
dzę i siły chcą oddać dla dalszego rozkwitu miasta.

Nie utrudniać osadnictwa
' Na terenie niektórych powiatów zauważyć moż­
na negatywny stosunek czynników lokalnych do 
akcji rozmieszczenia repatriantów na majątkach 
poniemieckich o obszarze 5—100 ha. Wbrew posta- 

, nowieniom dekretu Polskiego Komitetu Wyzwo­
lenia Narodowego z 7. 10. 44 Urzędy Ziemskie 
nie przekazują wydzielić się mających do dyspo- 

- zycji Państwowego Urzędu Repatriacyjnego obiek­
tów poniemieckich, tolerując nawet takie rażące 
niewłaściwości, jak pozostawienie w ręku jednej 
rodziny miejscowej — prócz jej gospodarstwa 
własnego — 2—4 poniemieckich!

Prawda, że w chwili pbecnej masowy ruch 
| osadniczy ma być kierowany na nowo przyłączone 
tereny zachodnie. Wiemy jednak, że rozładowywa­
nie transportów na tych ziemiach napotyka na 
trudności — powiedzmy techniczne — które 
wpierw usunąć trzeba. A tymczasem napływ re­
patriantów się wzmaga. Na siacjach przetokowych 

1 powstają zatory, złożone z kilku pociągów ludzi, 
i którzy o głodzie i chłodzie, często tygodniami, 
przebywają w wagonach odkrytych.

Zamykanie więc terenów polskich z r. 1939 dla 
akcji osiedleńczej repatriantów jest w tych wa»

| runkach nieludzkie a także aspołeczne, bo wiąże 
tysiące rąk roboczych, eamiast je skierować do 
robót polnych. Jest sprzeczne z postanowieniem 
dekretu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego, bo pozbawia repatriantów praw dekre­
tem przyznanych.

Interes wyższy każę zaludniać w przyspieszonym 
tempie nowo przyłączone do Macierzy ziemie, 
Wszakże byłoby rzeczą niewłaściwą, kierować tam 
bezkrytycznie wszystkich bez, wyjątku repatrian­
tów, bez względu na to, czy posiadają warunki 
na pionierów tej akcji lub nie.

Aby pogodzić dwie sprzeczne tendencje, szyb­
kiego zaludnienia Ziem Zachodnich i salwowania 
interesów miejscowej ludności, która zajęła gos­
podarstwa poniemieckie w charakterze tymczaso­
wych powierników, należy wszystkich posiadają­
cych warunki ku temu repatriantów kierować na 
zachód, zabezpieczając im spokój i normalny tryb 
pracy, zaś powierników z gospodarstw poniemiec­
kich usuwać na korzyść tych repatriantów, którzy 
z fizycznych, materialnych czy rodzinnych wzglę­
dów dla nowych terenów byliby raczej nabyt­
kiem szkodliwym.

Uwzględnić oczywiście trzeba również okolicz­
ności, które przemawiają za pozostawieniem po­
wiernika na zajętym przez niego gospodarstwie 
poniemieckim. Ludzi zniszczonych przez Niemców, 
ludzi, którzy szczególnie ucierpieli w następstwie 
prześladowań niemieckich a zwłaszcza ludzi, któ­
rzy brali udział w robocie podziemnej przeciw 
Niemcom — należy wyróżnić i zostawić. Wszyscy, 
inni powiernicy na gospodarstwach poniemieckich 
mają prawo do ziemi z parcelacji obszarów po­
niemieckich i polskich, no i mają na nowoprzyłą- 
czonych terenach uprzywilejowane warunki osad­
nictwa jako przodownicy.

Krzywdy więc żadnej nie doznają. Zresztą wie­
dzieli oni przecież, że są tylko tymczasowymi za­
rządcami powierzonego im mienia poniemieckiego 
do czasu osiedlenia repatriantów.

_______ Józef Żegota

Konferencja
Przedstawicieli samopomocy W. S. H.

W dniach od 28—30 bm. odbędze się w War­
szawie w lokalu Stowarzyszenia Samopomocy 
Studentów Szkoły Głównej Handlowej w gmachu 
S. G. LI., konferencja przedstawicieli Samopomocy 
Studentów Wyższych Szkół Handlowych w Pol­
sce. Tematem obrad będą zaganienia związane 
z bytem studentów, oraz problemy wyższego 
szkolnictwa handlowego w . Polsce. Z Akademii 
Handlowej w Poznaniu, wyjeżdża ha zjazd dele­
gacja z Prezesem Bratniej Pomocy Zb. Bobow­
skim .i prezesem Koła Naukowego Ch. Wojtkie­
wiczem na czele.'

Komitety osadnicze będą koordynować 
akcję przesiedleńczą

Katowice. (Polpress). W związku z akcją 
przesiedleńczą na ziemie zachodnie, wojewoda 
śląsko-dąbrowski gen. Zawadzki powołał Korni- ■ 
tety Osadnicze i Komitety Przesiedleńcze. Woje- 1 
wódzka Komisja Przesiedleńcza ma za zadanie i 
koordynowanie akcji przesiedleńczej na Opól- i 
szczyźnje z pracami Wojewódzkich Komitetów )] 
Przesiedleńczych w województwach wschounich j 
oraz usprawnienie akcji przesiedleńczej. We 
wszystkich powiatach województwa śląskiego 
i śląska Opolskiego powoianó powiatowe komisje 
osadnicze. Przewodniczącymi Komitetów Powia­
towych z urzędu są wicestarostowie.

Na odbudowę Poznania
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WSCHOWA

Po raz pierwszy odbyła się w naszym mieście 
przy współudziale tutejszego społeczeństwa 
z władzami państwowymi na czele, uroczysta 
polska procesja Bożego Ciała. Uroczysty ten 
dzień wywarł na wszystkich, którzy w procesji 
brali udział, głębokie, niezapomniane wrażenie. 

WĄGROWIEC
Dokonano tutaj otwarcia Kuchni Ludowej wraz 

z domem noclegowym przy ul. Kolejowej 44. 
Otwarcie i uruchomienie tej instytucji nastąpiło 
dzięki Przewodniczącemu Komitetu Opieki Spo­
łecznej. Kuchnia Ludowa nastawiona jest na 
wydawanie do 600 obiadów dziennie. Samotni 
mają możność korzystania z bardzo smacznych 
i pożywnych zup za 5 zł. Szerokie masy pod­
opiecznych otrzymują zupę bezpłatnie. Przewi­
dziana jest pomoc dia repatriantów i powracają­
cych z niewoli.hitlerowskiej. Podróżni mają moż­
ność korzystania z bardzo dogodnego i blisko 
stacji położonego domu'noclegowego. (bz) 

WOLSZTYN
Staraniem młodzieży szkolnej w Wolsztynie 

urządzono zbiórkę artykułów spożywczych na 
rzecz żołnierzy rannych, znajdujących się w szpi­
talu W. P. w Poznaniu. Zebrane dary wręczyła 
delegacja młodzieżowa rannym w dniu 3 czerwca. 
Przykład godny naśladowania, (ol.)

GOSTYŃ
Akcja osiedleńcza na zachodzie przybiera w 

powiecie gostyńskim z każdym dniem na sile. 
Zorganizowany Powiatowy Komitet Przesiedleń­
czy, współpracując ściśle z Kołami P. Z. Z„ 
zarejestrował dotąd 285 osób różnych zawodów, 
zdecydowanych na wyjazd. Dotychczas wyje­
chało już 164 osób przeważnie do Góry Śląskiej 
(Guhrau). nad którym to 'miastem powiat go­
styński objął patronat.
KIEKRZ

W czasie od 4. do 9. bm. odbył się w Kiekrzu 
zorganizowany przez Inspektora' Szkolnego kurs 
dla czynnych a niewykwalifikowanych nauczy­
cieli publicznych szkół powszechnych powiatu 
Poznańskiego. W kursie brało udział 35 słuchaczy 
i słuchaczek. Urzędowi Wojewódzkiemu i Oby­
watelowi Staroście Powiatowemu za przydział 
produktów na wyżywienie kursistów, Obywate­
lowi Dyrektorowi Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Poznaniu za użyczenie gmachu w Ęiekrzu 
na pomieszczenie kursu, Zarządowi lecznicy w 
Kiekrzu za gościnność oraz Obywatelom Prele­
gentom za pracę — Inspektorat Szkolny składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie.

* Dr med. Julian Rosner, kierownik Kliniki 
Dermatologicznej Uniw. Pozn. ordynuje w cho­
robach skórnych i wenerycznych ul. Sew. Miel- 
żyńskiego 23 w godz. 12—-13 i 15—17.

’ Dr med. Piechowski Bolesław, lekarz-specja- 
lista chorób dziecięcych powrócił i przyjmuje 
przy ul. Słowackiego 16 (róg Mickiewicza) od 
godz. 10—11-tej i 16—18-tej.

* Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik" wy­
dzierżawi garaż samochodowy na 2 samochody 
na Łazarzu lub Jeżycach, oraz kupi ogniotrwałą 
kasę. Oferty prosimy kierować do Adm. „Głosu 
Wielkopolskiego", ul. Wyspiańskiego 10 I ptr.

* Wielkopolska Spółdzielnia Papieru i Mate­
riałów Piśmiennych w Poznaniu, św. Wojciech 1. 
poleca składom papieru wielki asortyment pocz­
tówek z widokami miasta Poznania. Cenv hur­
towe!

* Zapowiedź. Podaje się do ogólnej wiadomo­
ści, że 1. Robotnik rolny- Wincenty Wróbel, ka­
waler, zamieszkały w Liścu Wielkim, gm. Stare
Miasto, pow. Konin, a poprzednio w miejsco­
wości Kalla, pow. Liebenwerda (Niemcy), 2. Ro­
botnica rolna Anna Cukanow, panna, zamieszkała 
w Liścu Wielkim, gm. Stare Miasto, pow. Konin, 
a poprzednio w miejscowości Kalla, pow. Lieben­
werda (Niemcy) zamierzają zawrzeć między sobą 
związek małżeński. Każdy, komu znane są- prze­
szkody, jest zobowiązany podać je niżej podpi­
sanemu Urzędnikowi Stanu Cywilnego. Stare 
.Miasto, dnia 19 maja 1945 r. Urzędnik Stanu 
Cywilnego, (Władysław Sikorski).

Nowe dowody bestialstwa hitlerowskiego
Rogoźno. Wielką uroczystość pogrzebową 

przeżyło Rogoźno w niedzielę dnia 17. 6. 1945, 
odprowadzając szczątki 26 pomordowanych Pola­
ków do wspólnej mogiły. Zwłoki te zostały ze­
brane z okolic Rogoźna, gdzie po dokładnych oglę­
dzinach Komisji Ekshumacyjnej zostały utożsa­
mione. 5 czerwca br. znaleziono 6 ofiar w dolach 
po wykopanym piasku nad jeziorem rogozińskim, 
oraz 3 ofiary w lasku za parkiem miejskim.
6 czerwca odkopano 2 ofiary, mianowicie jedna 
w Studzieńcu, a druga w Nienawiszczu, gdzie 
dziwnym zrządzeniem losu, ofiarę tę musiała od­
kopywać matka mordercy, Niemka Henkowa.
7 czerwca 1945 r. odnaleziono w lesie Olszyna, 
2 km od Rogoźna. 5 ofiar, oraz w Podlesiu Kościel­
nym pow. Wągrowiec, 9 ofiar, obywateli Rogoź­
na. Grupa ta, jadąc rowerami z wędrówki, zo­
stała zatrzymana przez czołówkę armii niemiec­
kiej we wrześniu 1939 r. i rozstrzelana przez żoł­
nierzy niemieckich. Każda z ofiar musiała zanieść 
swego poprzednika do grobu i następnie sama 
stanąć pod murem stodoły, by zostać rozstrzelana.

JCtwuka p&znatis&a 
Poznań żegna przyszłych oficerów

W dn. 23 bm. przed gmachem RKU w Poznaniu 
przy ul. Matejki odbyło się uroczyste pożegna­
nie wyruszających do szkół oficerskich 75 ochot­
ników’.

Zastępca Komendanta RKU do spraw poli­
tyczno-wychowawczych wygłosił pożegnalne prze­
mówienie, w których uwypuklił zarówno psy­
chologiczną, jak i historyczna ważność tego ofi­
cerskiego. startu młodych ochotników.

D!a każdego kandydata na oficera moment 
startu jest zawsze niezmiernie wzruszający. Dzi­
siaj jednak ma on szczególnie doniosłe znacze­
nie, zważywszy na to, że dzisiaj właśnie tworzy 
się-nowa historia Polski — Polski demokratycz­
nej, budowanej na nowych zasadach i domaga­
jącej się od kadr oficerskich realizowania specjal­
nie trudnych i odpowiedzialnych zadań.

Od kandydata na oficera wymaga się dzisiaj 
przede wszystkim silnego charakteru i zdecydo­
wanej woli służenia odbudowie kraju. Nie żąda 
się od niego dzisiaj tak, jak to było dawniej cen­
zusu naukowego. Skoro tylko stanie moralnie 
na wysokości zadania i nie zniechęci się trudniej­
szymi niż kiedyś warunkami służby — będzie

Ustąpienie prezydenta m. Poznania
Dotychczasowy prezydent m. Poznania inż. 

Feliks Maciejewski zgłosił rezygnację z zaj­
mowanego stanowiska. Ob. ińż. Maciejewski 
poświęci się pracy zawodowej w przemyśle.

Akademia przyjaźni 
polsko-radzieckiej połączona 

z koncertem Polskiego Radia
W dniu dzisiejszym obchodzi Związek Radziec­

ki radosny dzień zwycięstwa, składając hołd bo­
haterskiej swej armii. W hołdzie tym z bratnim 
swym narodem łączy się i naród polski. Społe­
czeństwu) nasze ma mpżność zamanifestowania 
uczuć przyjaźni, jakie wiążą go z wojskiem ra­
dzieckim, na dzisiejszej uroczystej akademii w 
Auli Uniwersyteckiej o godz. 11-tej.

Polskie Radio w Poznaniu, które na tę samą 
godzinę wyznaczyło swmj Drugi Koncert Publicz­
ny w Auli Uniwersyteckiej przejęło część arty­
styczną akademii. Orkiestra Polskiego Radia w 
Poznaniu pod dyr. Mariana Obsta oraz soliści 
Helena Stroińska-Doruchowa, Maria Szrajberów- 
na, Józef Madeja i Kazimierz Jankowski wystąpią 
w części koncertowej akademii w Auli Uniwer­
syteckiej. Początek o godz. 11-tej. Wstęp bez­
płatny.. Pieniądze za sprzedane bilety na Drugi 
Koncert Polskiego Radia zwracać będzie dyrek­
cja Polskiego Radia w Poznaniu, począwszy od 
poniedziałku — przy ul. Berwińskiego 5, pok. 2.

Większość ofiar była pozabijana kolbami, o czym 
świadczą połamane kości, żebra itp.

■ Pogrzeb przybrał olbrzymie rozmiary, o czym 
świadczy udział około .6 tysięcy obywateli. Przed 
wspaniale udekorowanym ratuszem, stanęły trum­
ny pokryte wieńcami o barwach narodowych. 
O godz. 17-tej jako pierwszy przemówił starosta 

j powiatowy, ob. Pleśniarski, następnie kom. miasta 
; kpt. Lepieniew, delegat Urzędu Wojew. Inf. i 
j Prop. Maciejewski, prezes P. Z. Z. Chainczewski, 
i wójt gminy Rogoźno Janiszewski, sekr. P. P. R, 
I Sadowski z Miejskiej Rady Nar. Melcer i w imie- 
i niu miasta pożegnał ofiary burmistrz, ob. Mikołaj- 
I czyk. Następnie uformował się pochód złożony ze 
i szkół, cechów, Z. H. P i pluton honorowego 
jS O. K. oraz duchowieństwa. Na cmentarzu prze- 
| mówił ks. prób. Szklarek, po czym przy dźwię­
kach Hymnu Narodowego i salwach plutonu, 
trumny spuszczono do wspólnej mogiły. Pienia 
żałobne ,,W mogile ciemnej" zakończyły tę po­
tężną manifestację pogrzebową, (m).

miał możność w podchorążówce uzupełnić wszyst­
kie swoje braki wykształcenia dzięki specjalnie 
w tym celu organizowanym kursom zarówmo spe­
cjalnym jak i ogólnokształcącym.

Po przemówieniu odśpiewano Hymn Narodo­
wy i Rotę. Na twarzach ochotników malowała 
się powaga i głębokie wzruszenie. Na ułicy zgro­
madziła się spora gruąa ludzi, złożona ze zna­
jomych, krewnych i przypadkowych przecho­
dniów.

Nie wszyscy zdają sobie może sprawę, jak 
wielkie znaczenie dla odbudowy i potęgi nasze­
go kraju ma ochotnicza służba w’ojskow’a właśnie 
teraz, w momencie gdy skończyła się wojna.

Demokratyczna Armia ma na celu nie tylko 
czuwanie nad całością naszych gęanię, ale rów­
nież nad wewnętrzną spójnością narodu. Od­
jeżdżający dzisiaj do szkoły ochotnicy, kiedy 
wrócą znowu do Poznania już jako oficerowie 
wyszkoleni i umundurowani, nie będą na sku­
tek tego odaleni od żegnającej ich dzisiaj lud­
ności cywilnej, przeciwnie będą z nią ściślej 
i bardziej świadomie zespoleni. (a)

Kolejarze u chorych i rannych 
żołnierzy

Chór męski kolejarzy „Moniuszko" odwdedzil 
w dniu 21 bm. rannych i chorych żołnierz}’ w 
szpitalu w gmachu hotelu Polonia. Chór odśpie­
wał kilka piosenek ludowych, ob. Dorożała. dy­
rygent chóru -— kilka pieśni żołnierskich. Utwory 
Moniuszki i Paderewskiego wykonała na forte­
pianie ob. Iza Dorożanka. Występ humorysty 
ob. W. Ratajczaka wniósł wiele wresolości do 
sali szpitalnej. Miły nastrój podniósł jeszcze Ko­
mitet Opieki nad żołnierzem, który wszystkich 
rannych i chorych obdarował smakołykami 
i kwiatami.

Marynarze Polscy w Anglii poszukają 
swych rodzin w kraju

Stefan Maciaszek — st. marynarz — szuka mat­
ki, zamieszkałej ostatnio w Tuliszkowie pow. Tu­
rek, Czesław Tomczyk — bosman, szuka Włady­
sławy Elwinowskiej z Poznania, Piekary 8, 
Władysław’ Biadała, st. marynarz — poszukuje 
ojca Jacentego Biadały zam. w Żbikach pow. 
Jarocin, Stanisław Jerzykowski poszukuje Heleny 
Baranowskiej zam. w Ostrowie Wlkp. ul. Sien­
kiewicza 12. Wiadomości przesłać na adres Okrę­
gowej Komisji Związków Zawodowych na woj. 
pozn., Poznań, Park Wilsona, Studium Wych. 
Fiz. U. P.

Repertuar teatrów poznańskich
TEATR WIELKI

Niedziela, 24 hm., godz. 14,30 i 18-ta _ .Krakowiacy | 
górale". Poniedziałek. 25 bm. — Teatr nieczynny.

TEATR POLSKI
Niedziela. 24 bm., godz. 15 i 18-ta — „Danjy i huzary". 

Poniedziałek. 25 bm., godz. 18-ta — „Damy i huzary". ] 
POZNAŃSKI TEATR MARIONETEK PRZY Z. W. Jj

Niedziela. 24 bm.. godz. 15-ta — „Kubuś kowalem" , 
..W starym zamczysku"; godz. 17-ta — „śpiewak leśny".

Repertuar kin poznańskich
Jedność* *— „Dr Murek" — od godz. 14-tej.
Polonia — „Sekretarz Rejkomu" - od godz 14-tej. ’?
Warta —- „Dr Murek" — od godz. 13-tej.
Wolność — „Sekretarz Rejkomu" — od godz 13-tej.

Ostatnie przedstawienia „Dam i huzarów" 1
Dziś i w dni następne grana jest w Teatrze Polskim ko­

media Aleksandra Fredry „Damy i huzary" w reżyserjj 
Lecha Stępowskiego. oprawie dekoracyjnej art. mai. Jan, 
Piaseckiego. Jest to seria ostatnich przedstawień „Darń 

huzarów", które w piątek, dnia 29 czerwca schodzą nie-
odwołalnie ze sceny.

W sobotę, dnia 30 czerwca premiera „Moralności Pani 
Dulskiej" Gabrieli Zapolskiej.

Koncert Janusza Nowaka
Dnia 25 bm o godz. 18-tej. w Auli Uniwersytetu Po­

znańskiego wystąpi z koncertem znany i cenione podagog 
muzyczny — prof. Janusz Nowak. Odśpiewa on m. i. arię . 
z opery „Nieszpory sycylijskie" Verdicgo. Na koncercie 
tym zaprezentuje J. Nowak swego ucznia. Wacława Wro- 
nieckiego (bas) W drugiej części programu wystąpią: An­
na Grota!. Janina Trlgnerowa. Erazm Markiewicz i An­
toni Warchalewski.

Koncert Rozgłośni Poznańskiej
Przypominamy o dzisiejszym- koncercie Poznańskiej Roz­

głośni, który odbędzie się o godz. 11-tej przed poł. w Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego. Udział biora: powiększona 
Orkiestra Polskiego Radia pod dyr. Mariana Obsta, He- ’ 
lena Stroińska-Doruchowa (sopran), prof. Maria Szrajbe- 
równa (skrzypce), Kazimierz Jankowski (tenor), Józef 
Madeja (klarnet), Hieronim Szperka (akompaniament). — 
Zapowiada Jan Cieślewicz.

Bilety do nabycia od godz. 9-tej przv kasie w Auli. — 
Podoficerowie i żołnierze W. P„ jak' również słuchacze 
Uniwersytetu i uczniowie szkół — korzystają z 25 procen­
towej zniżki na wszystkie kategorie biletów.

Program audycyj radiowych na niedzielę,
24. czerwca 1945 r.

7.25—7,30 Program na dzień bieżący. 7.30—7,45 Dzien­
nik poranny z W-wy. 7,45—-8.00 Muzyka poranna. 8,00—
8.10 Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy. 8,10—8,20 
Dalszy ciąg muzyki porannej. 8.20—8.30 Wiadomości bie- 4 
żące. 8.30—11.00 Przerwa. 11,00—13,15 Transmisja 11-go 
Koncertu Publicznego Polskiego Radia w Poznaniu z. Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego. W przerwie o godz. 12,00— |
12.10 Dziennik południowy z W-wy. 13.15—13,30 Audycja
specjalna ..Jedziemy na Zachód“. z W-wy. 13.30—13,45 
Koncert muzyki rozrywkowej. 13,45—13,50 ..Chwila po- j 
ezji . 13.50 14.00 Dalszy ciąg koncertu muzyki rozryw­
kowej. 14,00—14.30 Audycja dla wsi. 14,30—16,00 Prze­
rwa. 16.00—16.10 Artykuł polityczny z W-wy. 16.10— 
.16,20 Dziennik popołudniowy z W-wy. 16.20—16,30 Arty­
kuł wstępny ..Głosu Wielkopolskiego'*. 16.30—16,35 Prze­
gląd prasy krajowej z W-wy. 16.35—17,00 Koncert z War­
szawy. 17,00—17,20 Audycja wojskowa z W-wy. 17,20— 
17.35 Audycja dla dzieci' z W-wy. 17,35—17,50 Z operetek 
(koncert). 17.50—18.00 Pogadanka ..Na Fali Polskiego ' 
Związku Zachodniego** pt. Silna marynarka wojenna —• 
gwarancją wolności morskiej**. 18,00—18.05 Płvta. 18,05— d
18.15 Przegląd tygodniowy z W-wy. 18,15—18.20 Skrzynka
poszukiwania rodzin. 18,20—18.30 Skrzynka poszuki* •
wania rodzin W-wy. 18,30—18,45 „Wesoła Fala“ z 
W-wy. 18,45—19.15 Koncert życzeń. 19,15—19,30 Nasze re-J 
portaże z W-wy. 19.30—19,40 Solo skrzypcowe. 19,40— 
19,55 Dziennik .wieczornY z W-wy. 19,55—20,00 Wiadomości
z Wielkopolski 20,00—20.10 Wiadomości bieżące. 20,10—
20.15 Program na dzień następny. 20,15—20,50 Audycja sło- 
wno-muzycżna o Beethovena pt. „Tytan muzyki" w oprą- • 
cowaniu Pauliny Czernickiej. 20 50—21,00 Skrzvnka po­
szukiwania rodzin. 21.00—21,05 Wiadomości sportowe.

KOMUNIKATY
— Ob. Sworowska proszona jest o łask przy­

bycie do redakcji „Głosu Wielkopolskiego'. ] 
K. S. „W arta" — Kolejowy Klub Sportowy

Poznań o godz. 17-tej na boisku K. K. S. w Dębcu. 
W przedmeczu spotykają sie drużyny juniorów 
wymienionych klubów.

UWAGA! KUPCY PODRÓŻUJĄCY I PRZEDSTAWI- 
CIELE HANDLOWI. Zapowiedziane zebranie organiza-^ 
cyjne przewidziane na piątek 29. 6. 45. przekłada sie na 
czwartek 5 lipca 1945 r. o godz. 17-tej w lokalu ob. Jur­
kowskiego . ul. Sew. Miclżyńskiego nr 23. Komitet Or. 
ganizacyjny.

CHÓR MĘSKI ARION. Lekcje śpiewu w poniedziałki 
i czwartki od godz. 19-tej w szkole powszechnej przy ul 
Garncarskiej 6-7. Pierwsza lekcja w czwartek, dnia 28 bm.

ZEBRANIA W DNIU 26 CZERWCA

M-tej pr*y u*, ow. jozeia j

ZRZESZENIE KUPCÓW CHRZEŚCIAN o godz. 18-tei 
w sali Izby Pteemysłowo-Handlowej, przy ul. Mickiewi­
cza 31.

WSZYSCY PRACOWNICY SŁUŻBY ZDROWIA- le­
karze. dentyści, akuszerki, sanitariusze, higienistki perso­
nel szpitali oraz pokrewne zawody o godz. 18-tej w sali 
O. K. Z. Z. w Paiku Wilsona.

Do RedaKcji wpłacili:
Ob. Pawlicki Stanisław na odbudowe miasta 

Poznania 50,— zł.
Dr med. ANTONI SZAC

lek.-specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa mieszka 
przy Grunwaldzkiej 41 a i 
przyjmuje od godz. 9.30—11 
i 3—5. 193

2 KONIE, szory, wóż. piec
gazowy do gotowania i pie­
czenia sprzedam Graniczna 
7/10. 154

Dr med. i chem. ZDZI­
SŁAW STOLZMAN wró­
cił i otworzył laboratorium 
analiz lekarskich przy ul. 
Asnyka 3. H

M. GRZYMAŁOWSKA -. 
MOHUCZY lekarz - dentysta 
powróciła i przyjmuje Kra­
sińskiego 3 od 9—2 i 16—18.

123

ANTYCZNE użytkowe 
przedmioty srebra, brązy. 
Kryształy, obrazy, dywany, 
tkaniny, kupuje — sprzedaje. 
przyjmuje komis. — ty­
le wamia ..Lamus** Sieroca 5-6. 
narożnik Paderewskiego

2-1-7

OGŁOSZFlf/l DROBNE
Ogłoszenia drobne przyjmuje administracja, ul. Wyspiańskiego 10 I ptr. od godz. 8-mej do 10-tej.

ZBIORY znaczków pocz­
towych kupię. Niegolewskich 
10 ni. 4. 145

GOSPOSIA przyjmie po­
sadę samodzielną bez spa­
nia. Zgł. do Głosu Wielkp. 
pod Nr 176. 176

ZAKŁAD ORTOPEDYCZ­
NY. p. Niedziela, Dolna 
Wilda 10 (dawn. Aleje Mar­
cinkowskiego 24) wykonuje 
sztuczne ręce, nogi, aparaty 
ortopedyczne, wkładki, pa­
ski rupturowe itp. 143

Fabryka Chem.-Techniczna 
„ORION". Poznań, Krzyżo­
wa 3 poleca drogeriom zna­
ne ze swej jakości barwniki 
do farbowania materiałów i 
tkanin. 194

MŁYNEK do owoców po­
szukuje wytwórnia win Li- 
kwowin, Wierzbowa 5. 157

SKLEP wydzierżawię 
wzgl. kupię ewtl. pół skle­
pu. Fredry 6 m. 6. 191-1-2

MASZYNĘ do liczenia 
Continental nową sprzedam. 
Grobla 25 m. 6. 141

Firma T. ŻAK poleca zna­
nej jakości: Ekstrakty do 
wyrobu limoniad i soków. 
Barwniki do celów spożyw­
czych. Aromaty do wyrobów 
cukierniczych i pieczywa. 
Woda fryzjerska. Poznań, 
ni. Mokra 17. 183-1-2’

MEBLE GIĘTE I URZĄ­
DZENIA szkolne biurowe, 
kawiarniane, kinowe krzesła, 
taborety, fotele, stoły, sto­
liki. biurka, szafy, leżaki, 
stołki składane. wieszaki, 
kwietniki — obręcze rowe­
rowe* drewniane — łopaty 
zbożowe, beczki z dykty, sie­
dzenia i półfabrykaty krze- 
słowe — Poznańska Centrala 
Mebli Giętych i Galanterii 
Drzewnej. Wrocławska 7 58

Z dniem 21 czerwca uru­
chomiłem zakład krawiecki 
mód męskich. Wykonanie 
solidne, ceny pjzvstępne. 
F_R. TRAFAS. Poznań, ul. 
27 Grudnia 20 w firmie Ro­
manowski i Ska. 148

DLA FRYZJERÓW’ ostrze­
nie brzytew, nożyczek, ma­
szynek do włosów wykonuje 
Szlifiernia Rzeczypospolitej 9 

139

Spożywczy SKŁAD miesz­
kaniem. Sokoła 7 (Winiary) 
do wynajęcia. Wiadomość 
dozorca. 178

Moje przedsiębiorstwo 
wytwórnia parasoli, - lasek i 
szelek LEON KOKOT obec­
nie Poznań. Paderewskiego 
11. Przyjmuję wszelkiego ro­
dzaju reparacje. 192

Adres Redakcji: Poznań, ulica Wyspiańskiego 10, 1 piętro 
Administracja (kolportaż): Poznań, ulica Bukowska 3, Telefon 78-64 
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MURARSKIE i ciesielskie 
prace wykonam. Zgłoszenia 
Szewska 15 m. 11. 184-1-3

UWAGA! Ostrzenie żyle­
tek wykonuje Szlifiernia ul. 
Rzeczypospolitej 9. 138

OKULARY, naprawy, 
okulary słoneczne wykonuje 
optyk Liskowiak. Strumyko­
wa 37. ’ 161

MASAŻYSTA Lewandow­
ski, Matejki 46/10 wykonuje 
masaże, gimnastykę leczniczą 

159

KAPELUSZE wytwarza — 
fasonuje — damskie, męskie, 
Woźna 10. Pełnomocnicy Iza­
bela Sylwester Chęciński. 140

BIELIZNĘ damską, męską, 
pościelową » Zawodową wy­
twarza oraz przerabia St. 
Muszyński, dawniej J. Schu­
bert Poznań, St. Rynek 76.

167'

IGNACY PÓR/CZINSKI 
homeopata wrócił. Mieszka 
Poznań. Staszica 9, m. 2.

111

PRZYJMĘ od zaraz mon­
terów samodzielnych. R. Ko­
walski. warsztaty rep. mo­
tocykli i samochodów. Po­
znań, Dąbrowskiego 30. f66

RESTAURACJA ,SAVOY* 
Poznań, ul. Szewska 9. Or­
kiestra damska. — Parkiet 
taneczny. — Wyborowe na­
poje. — Przyjemny pobyt.

181-1-3

PIEKARNIA przyjmie 
czeladnika zaraz Hoffman. 
Główna 63. 201

ZAMIENIĘ ubikację war­
sztatową z mieszkaniem na 
skład. Zgł. Głos Wielkopol­
ski. 205.WARSZTAT BEDNAR­

SKI otworzyłem przy Kra­
szewskiego 28. Wykonuję 
kadzie fermentacyjne czwo­
rokątne, wanny galwaniza- 
cyjne, kąpielowe i lodówki 
oraz wszelkiego rodzaju
wanny do prania. Władysław 
Sikorski, mistrz bednarski.

109

SŁUŻĄCA potrzebna za­
raz Of. Głos Wielkop. Nr 
182. F 182

PAŃSTW. URZĄD RE­
PATRIACYJNY. ul.' Kocha­
nowskiego 4 poszukuje dla 
Ośrodka w Kobylepolu 2 
kucharki. 4 pomocnice, 2 ro­
botników. Zgłosz. pokój 31.

3 POMOCNIKÓW obuw­
niczych przyjmie od zaraz 
za dobrym wynagrodzeniem 
Andrzej Szymczak, Poznań. 
Dąbrowskiego 45. 127

MODELE. modelki do 
głowy, figury i aktu na stałe 
zajęcie potrzebne od zaraz. 
Zgłosz. od godz. 10—13 w 
Państw. Szkole Sztuki Zdob­
niczej Hetmańska 29. 112

4 - pokojowe mieszkanie 
przy ul. Niegolewskich 10 
m. 4. zamienię na 5—6 poko­
jowe, nadające się na prak­
tykę lekarską. Dr Paszkow­
ski, w okolicy Łazarza. 144

DZIEWCZYNKA. która 
19 czerwca podniosła zega­
rek przy wózku z piwem na 
jezdni Rynku Łazarskiego 
•zechce adres podać za wy­
nagrodzeniem u administra­
tora Rynek Łazarski 1 m. 16.

15$

MŁYN motorowy w po­
bliżu Poznania poszukuje 
natychmiast maszynistę (mo­
tor Dęntz) i dwóch młyna­
rzy. Mieszkanie i utrzyma­
nie zapewnione. Zgłoszenia 
przyjmuje I. Kopczyński i 
Sp. Poznań, ul. Marsz. Fo­
cha 127. 142-1-2

BRATNIA POMOC Stów. 
Studentek i Studentów Aka­
demii Handlowej w Poznaniu 
poszukuje pomieszczeń dla 
studentów. Prosimy o zgła­
szanie wolnych pokoi ustnie 
lub pisemnie do Zarządu 
Bratniej Pomocy SSS. Aka­
demii Handlowej w Poznaniu, 
Wały Zygmunta Starego 2/3, 
pokój 84. 209

JERZY ANDRZEJEWSKI 
poszukuje swojej matki Eu­
genii Andrzejewskiej (ur. 
w r. 1884), wywiezionej z 
Warszawy w sierpniu 1944 r. 
do Oświęcimia, a następnie 
do obozu w Ravensbruck 
(Blok 31. Nr 70520). Kto z 
powracających z RaYens- 
bruck wiedziałby cokolwiek 
o jej losach, proszony jest 
o podanie wiadomości pod 
adresem: Kraków, ul. Krup­
nicza 22, Związek Zawodowy 
Literatów Polskich. 200

KTO był dnia 9. 3. 45. 
świadkiem przejechania męż­
czyzny (iub pomagał w prze­
noszeniu do szpitala) lat 37 
b. wysokiego, tęgiej tuszy, 
szpakowatego, z wąsami, o 
oczach niebieskich, ubranego 
w brązowe (podniszczone) 
ubranie, c. zielony pulower, 
czarną zimową kuńtkę, brą­
zowe sznurowane buty, sza­
rą narciarkę. Łaskawe zgL 
Wierzbięcice 25. skład pa­
pieru. 195-1-2
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